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Sejm uchwalił ostatecznie budżet Państwa.
Pożyczka wewnętrzna zam iast nowych podatków 

na pokrycie 1?0 milj. zł. niedobory.
WARSZAWA. Wczoraj po ośmiodnio 

wych obradach pełnego Sejm u uchwało, 
ny został w trzeciem  czytaniu budżet 
Państwa na rok 1935/36. Na obrady te 
przybyli prawie w komplecie członko­
wie Rządu z p. prem jerem  Kozłowskim 
na czele. Sala obrad zapełniła się n ie­
mal po brzegi posłami.

Posiedzenie rozpoczęło się od de- 
kiaracyj przedstawicieli poszczególnych 
klubów. Wszystkie polskie kluby opozy­
cyjne wypowiedziały się przeciw budże­
towi, każdy jednak z odmiennych nieco 
powodów.

1 tak Klub Narodowy dlatego, że u- 
chwalany budżet jes t  pełnomocnictwem 
zbyt szeroklem dla Rządu i dlatego, że 
nie jest dość szczegółowy.

Klub Ludowy przez usta  posła Noska 
wypowiedział się dlatego przeciw budże 
towy, że Rząd nie opiekuje się dos ta ­
tecznie rolnictwem, że sekwestratorzy 
nadal działają, że Rząd nie uczynił nic 
dla przywrócenia opłacalności w rolnic­
twie itd.

Klub PPS. za pośrednictwem posła 
Czapińskiego oświadczył, że nie głosuje 
za budżetem z tego powodu, iż głoso­
wanie byłoby współodpowiedzialnością 
za dzisiejszy gospodarczy, polityczny i 
kulturalny stan Polski, za co zdaniem  
tego klubu, całkowitą odpowiedzialność 
ponosi jedynie Blok Bezpartyjny.

Zaciekawienie w Izbie wywołała de­
klaracja posła S tahla secesjonisty z Klu­
bu Narodowego, a obecnie przywódcy 
ruchu młodych narodowców.

Mówca ten oświadczył krótko, że u- 
chwalenie budżetu nie może być przed­
miotem rozgrywek politycznych. Izby 
ustawodawcze bowiem mają nie tyle 
prawo, co  obowiązek uchwalania budże­
tu. Mówca więc zapowiadając głosowa­
nie za budżetem  jako koniecznością pań 
stwową, nie zamierza wnikać w jego 
szczegóły, na których układ klub mówcy 
nie m iał wpływu.

Poseł Gruszczyński z Klubu Chrześ­
cijańskiej Demokracji wypowiedział się 
przeciw budżetowi.

Ukraińcy zajęli negatywne stanowi­
sko wobec budżetu dlatego, że zdaniem 
ich położenie ludności ukraińskiej w ro­
ku ubiegłym uległo dalszemu pogor­
szeniu.

Co do Koła żydowskiego, to poseł 
Thon oświadczył, iż uchyla się od gło­
sowania, a powodem tej decyzji jest 
*byt mała opieka Rządu nad ż y d a m i .

Przeciw budżetowi wypowiedzieli się 
również komuniści.

Na zakończenie debaty  głos zabrał

Sprostow anie.
KATOWICE. W związku z notatką 

P- t. „Aresztowanie oszustów ”, która u- 
kazała^się w N s 5 „Słowa Częstochow­
skiego" z dnia 6 stycznia rb., dow iadu­
jemy się, że p. mgr. Abraham Józef 
Klausner vel Heller, aplikant adwokacki, 
2arn- w Krakowie, przy ul. Michałowskie 
6° 1, m. 8, nie ma nic wspólnego z a- 
rusztowanymi oszustami, którzy wysta­
wiali różnym podejrzanom osobnikom 
świadczenia, iż są powstańcami śląski-

lub wielkopolskimi i jednocześnie 
^starczali legitymacyj nieistniejącego 

Związku Powstań Narodowych. Za mimo 
woli wyrządzoną Mu krzywdę p. mgr. 

orahama Józefa Klausnera vel Hellera 
jmocniej przepraszamy.

referen t generalny budżetu poseł Mie- 
dziński.

Wstęp swego przemówienia referent 
generalny poświęcił omówieniu deklara- 
cyj, jakie przed chwilą zostały złożone, 
podnosząc przedewszystkiem głos posła 
Stahla, którego stronnictwo — jak stwler 
dzil mówca — odeszło od błędów stron 
nictwa narodowego, w których Str. Nar. 
tkwi uparcie.

Po skończeniu polemiki poseł Mie- 
dziński oświadczył, że podtrzymuje cał­
kowicie pilną konieczność dostosowania 
do nowej sytuacji wszelkich obciążeń 
podatkowych i upraszczania procedury 
poboru podatków jakoteż konieczność 
sanacji w postępowaniu urzędów skar­
bowych i sekwestratorów.

Następnie mówca p rzeszed ł do za- 
zasadniczego stanowiska w sprawie d e ­
ficytu budżetowego.

Mówca uzasadnia przekonanie, że 
pokrycie naszego niedoboru budżetow e­
go powinno nastąpić raczej w drodze

pożyczki wewnętrznej aniżeli przez po" 
większenie obciążenia podatkowego. P o ­
życzka wewnętrzna należycie użyta m o ­
że się przyczynić do trwałej poprawy.

Jeżeli operacja kredytowa da pomyśl 
ny skutek, to ożywione życie gospodar­
cze z łatwością zniesie drobne dodat­
kowe obciążenie z tytułu obsługi nowej 
pożyczki.

Z tych wszystkich powodów — po­
wiada poseł Miedziński —  jestem  zwo­
lennikiem pokrycia niedoboru budżeto­
wego za pomocą operocyj kredytowych, 
a nie przez zwiększenie podatków, musi 
bowiem nastąpić odciążenie podatnika.

W głosowaniu przyjęto całość b ud­
żetu oraz ustawę skarbową en block 
głosami klubów: BB , Chłopskiego Stron 
nictwa Rolniczego, Klubu Ruchu Naro­
dowego i Zjednoczenia Chrześcijańsko- 
Społecznego.

W ten sposób Izba uchwaliła budżet 
Państwa.

Straszliwa katastrofa kolejowa
pod Baku.

BAKU. Wstrząsająca katastrofa kole­
jowa wydarzyła się ubiegłej nocy w po­
bliżu Baku (Zakaukazja). Z powodu fa ł­
szywego nastawienia zwrotnic i mylnej 
sygnalizacji świetlnej parowoz w pełnym 
pędzie zderzył się z pociągiem tow aro­
wym.

W tej chwili tym samym torem  nad 
jecha ł pociąg pośpieszny, zdążający z 
Baku do Tyflisu i najechał na pociąg 
towarowy z tylu.

Skutki podwójnego, zderzenia były 
przerażające. Całkowitemu zniszczeniu 
uległy wszystkie trzy loKomotywy oraz

6 wagonów pociągu towarowego i po­
śpiesznego reszta  wagonów wykoleiła 
się.

W katastrofie zginęło około 20 osób, 
w tern obsługa wszystkich 3 ch parowo­
zów. Ciężko rannych jest kilkadziesiąt 
osób. P race  nad wydobywaniem rannych 
i zabitych trwały całą dobę.

Na miejscu katastrofy prowadzą do­
chodzenia władze G. P. U., które doko­
nały kilkunastu aresztowań wśród p e r ­
sonelu stacji kolejowej w Baku. Wszyst­
ko wskazuje na to, że ma się tu do 
czynienia ze zbrodniczym sabotażem.

B r u n o  H a u p t m a n n
skazany na śmierć.

FLEMINGTON. Po 11 godzinnych na 
radach dwunastu sędziów przysięgłych, 
wśród niesłychanego napięcia tysięcz­
nych mas turystów, oczekujących wo­
koło gmachu sądowego zapadł wczoraj 
werdykt sądu przysięgłych, uznający Bru 
nona Ryszarda Hauptm anna winnym mor 
derstw a pierwszego stopnia.

Werdykt sądu przysięgłych zapadł 
dopiero po pięciokrotnem głosowaniu. 
Wśród grobowej ciszy sędzia Trenhard 
ogłosił wyrok skazujący Hauptmanna za 
zamordowanie synka Lindbergha na karę 
śmierci, w terminie ustalonym przez 
trybunał. Drżąc na całym ciele m order­
ca wychodzi pod eskortą strażników. W

sali słychać spazmatyczny płacz żony 
skazanego.

Haupman ma być stracony na e lek­
trycznym krześle w ciągu tygodnia, roz­
poczynającego się w dniu 18 marca. 
Nie ulega jednak kwestji, że wykonanie 
wyroku zostanie automatycznie odroczo 
ne, gdyż obrońcy Hauptmanna zapow ie­
dzieli złożenie odwołania i ze względów 
proceduralnych sprawa kasacyjna nie bę 
dzie mogła być wcześniej rozpatrzona 
niż za cztery miesiące.

Prasa Stanów Zjednoczonych przy­
jęła wyrok na Hauptm anna z pełnem  
zadowoleniem.

Tajemnicza kula w aucie,
w  którem  zabito króla  A leksandra i min. Barihou.
MARSYLJA. Jak  wiadomo, od p aź­

dziernika ub. r. w więzieniu w Marsylji 
przebywają dotąd trzej Jugosłowianie, 
aresztowani za współudział w zamachu 
na króla Aleksandra i min. Barthou.

Wczoraj obrońcy trzech  owych więź­
niów wystąpili do sędziego śledczego, 
prowadzącego śledztwo w sprawie za­
m achu w Marsylji, z żądaniem, aby film 
na którym uwieczniony został zamach, 
wyświetlono przed nimi i przed ich kli- 
jentami. Film ów, skonfiskowany w 24

godziny po jednorazowem wyświetleniu 
go z Marsylji, s tał się — zdaniem  ad ­
wokatów — dowodem rzeczowym, który 
obrońcy mają prawo poznać.

Adwokaci podkreślają jeden jeszcze 
ważny szczegół.

Oto nazajutrz po zam achu w Mar­
sylji, gdy agenci policji badali drobiazgo 
wo tragiczne auto, w którem  poniósł 
śmierć król Aleksander i min. Barthou, 
odkryli w niem tuż obok miejsca, które 
zajmował w aucie min. Barthou, kulę,

której zniekształcenie , świadczyło, że 
trafiła ona w kogoś lub w coś.

Kto wystrzelił tę  kulę i kogo ona 
trafiła? Oto pytania, na które śledztwo 
nie odpowiedziało do tąd  i co do których 
obrońcy uwięzionych trzech  Jugosłowian 
żądają przeprowadzenia ekspertyzy.

Prezydjum Rady Ministrów na 
Fundusz Szkolnictwa P olsk iego  

zagranicą.
W związku z odbyw ającą  się o b ec ­

nie akcją zb iórkow ą na szkoły polskie 
na  obczyźnie P rezydjum  Rady Ministrów 
złożyło 500 zł na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Z agran icą .

Prowokacja endecka  
na un iw ersytecie  lw ow skim .

LWÓW. Wczoraj kolportowano w bra 
mie uniwersytetu egzemplarze „Zrywu”, 
organu Legjonu Młodych. Około godz, 1 
grupa m łodzieży endeckiej napadła na 
kolporterów i równocześnie zerwała w y ­
wieszkę tego pisma. W obronie napad­
niętych stanęli akademicy, znajdujący 
się w budynku uniwersyteckim, którzy 
dali napastnikom bolesną, ale zasłużoną 
nauczkę. Zajście to świadczy, że mło 
dzież zdecydowana jest ostro reagować 
przeciw napadom, stosowanym ostatnio 
przez ugrupowania endeckie na terenie 
uniwersyteckim.

Prawa królewskie
otrzyma regent Horthy.

BC1DRPESZT. Na pos iedzen iu  p re ­
zydjum partji rządowej usta lony  został 
o s ta teczn ie  te k s t  pro jek tu  ustawy, na 
m ocy której przywileje reg en ta  Hort- 
hy 'ego  zo s tan ą  znaczn ie  rozszerzone. 
Regentow i H o rth y 'em u  przyznane będą 
wszystkie prawa, przysługujące, w myśl 
w ęgierskich ustaw  państw ow ych, królo­
wi. J e d y n y  w yjątek  stanowi tylko p ra ­
wo nadaw ania  ty tu łów  arys tokra tycz­
nych i p a tro n a t  nad  kwestjam i religij- 
nem i,

R egen t w ęg ie rsk i  będzie  m iał  p ra­
wo przyjm ow ać lub odrzucać ap robo­
w ane przez p a r la m en t  projekty ustaw, 
p rzyczem  p a r la m e n t  nie będzie  mógł 
reg en ta  p o c iąg n ąć  do  o d pow iedz ia lno ­
ści.

W w y p ad k u  w aku jącego  s tanow iska 
reg en ta  w ęg ie rsk iego  prow adzić będzie  
jego ag e n d y  rad a  m inistrów  z w yjąt­
kiem praw a sankcyj.

Dwie katedry w iedzy  o Polsce  
w  Paryżu.

PftRYŻ. 16 b. w. nastąpi o twarcie 
u fu n d o w an y ch  przez Polską f lk ad em ję  
U m iejętności przy Bibljotece Polskiej 
w Paryżu dw óch katedr ,  pośw ięconych  
li te ra tu rze  polskiej i wiedzy o Polsce 
współczesnej. Wyższe uczelnie paryskie, 
cz łonkow ie f lk ad em ji ,  najwyżsi p rzed­
staw icie le  n auk i  francuskiej,  zgłosili 
akces do rady naukow ej tej instytucji, 
k tóra  będzie  nosić m iano; „Centre 
d 'E tudes  Polonaises".

Radjostacja paryska poświęci tej 
uroczystości sp ec ja ln ą  audyc ję  16 bm. 
o godz. 16.

Francja pow iększa  flotę w o ­
jenną.

PARYŻ. — Rząd francuski zamierza 
bez zwłoki przedłożyć program rozbu­
dowy floty w 1935 r. Program ten  prze­
widuje budow ę krążownika o pojem noś­
ci 35,000 tonn, dwóch kontrtorpedow- 
ców, mających każdy po 1500 tonn i j e ­
dnego kontrtorpedow ca o pojemności 
800 tonn. — Koszta budowy tych cz te ­
rech jednostek ma pokryć pożyczka we­
wnętrzna, wydana na 10 lat.
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Odpow iedź Niemiec.
BERLIN. Odpowiedź n iem iecka  w 

sprawie propozycyj angieisko-francus- 
kich wręczona została wczoraj a m b a ­
sadorom  W ielkiej Brytanji i Francji 
przez m inistra  spraw zagranicznych.

Tekst odpowiedzi nie będzie ogło­
szony. J a k  słychać, odpowiedź n iem iec ­
ka t rak tu je  obszernie spraw ę zawarcia 
konw encji  lotniczej, w obec której rząd 
Rzeszy za jm uje  jakoby stanow isko  
przychylne, n a to m ias t  spraw a paktu  
w schodniego i propozycje zagw aran to ­
w ania  niepodległości Austrji t rak to w a­
ne są wielką rezerwą.

Rokowania w łosko-ab isyńsk ie  
trwają.

RZYM. Rokowania włosko-abisyń- 
skie są prow adzone w dalszym ciągu 
w Addis-Ąbebie.

PARYŻ. P rasa  zam ieszcza ośw iad ­
czenia charge  d 'a ffa ires  ab isyńskiego  
w Rzymie, który n iewzruszenie wierzy, 
że rokow ania, k tóre  się toczą w Addis- 
A bebie  pozwolą na pokojowy rozwój 
konfliktu w łosko-abisyńskiego.

RZYM. W kołach zbliżonych do 
rządu podkreśla ją ,  że dotychczas  nie- 
za ładow ano  na okręty  żadnych oddzia­
łów wojskowych, przeznaczonych do 
Erytrei, lub Somali włoskiej.

Pogłoski o częściow em  dojściu do 
porozum ien ia  pom iędzy  W łocham i a 
ftb isynją dotychczas  nie zna jdują  p o ­
tw ierdzenia.

Teresa z Konnersreuth 
w  obozie koncentracyjnym.
BERLIN. — Słynna stygmatyczka 

Teresa z Konnersreuth przebywała pięć 
dni w niem ieckim  obozie koncentra­
cyjnym.

Zamknięcie Teresy  z Konnersreuth 
w obozie koncentracyjnym nastąpiło z 
tego powodu, ponieważ miała ona na 
podstawie przeżytej wizji wyrazić się, 
że obecny reżim w Niemczech potrwa 
tylko ośm lat i że katolicy m uszą być 
przygotowani na ciężkie walki. Po p ię­
ciu dniach pobytu w obozie koncentra-
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Dr. med, lan U m in iee
przeprowadził się

z  W arszaw y do C zęstochow y
pryw atn ie  przyjm uje w chorobach  oczu

ul. Panny Marji 11 m. 5.

cyjnym została ona wypuszczona na 
wolność.

Pam iątki po Staw iskim  
sprzedane na historycznej 

licytacji.
PARYŻ. W jednej z sal licytacyjnych 

sprzedano dziś z przetargu rzeczy, pozo 
s ta łe  po Stawiskim. Wśród nabywców 
panował wprost, jak piszą dzienniki, n a ­
strój histeryczny.

Za drobiazgi osiągnięto kwotę 10 
tys. franków. Najwięcej ubiegano się o 
walizkę, z którą oszust odbył ostatnią 
swą podróż do Chamonix. Bona dzieci 
Stawiskiego odkupiła na licytacji narty 
dz iec ięce  i zabawki.

B elgow ie szkolą w ojska  
abisyńsk ie.

BRUKSELA. W związku z wypadka­
mi na granicy włosko abisyńskiej prasa 
belgijska przypomina, iż armja abisyń- 
ska została ostatnio zreorganizowana 
przez oficerów belgijskich. Misja wojsko 
wa belgijska wyjechała do Abisynji w 
1930 r. Wkrótce potem przyjechało do 
Abisynji kilkudziesięciu oficerów belgij­
skich, którzy obecnie znajdują się nie- 
tylko w głównych ośrodkach, jak Addis- 
Abeba i Harrar, lecz również we wszyst 
kich niemal prowincjonalnych garnizo­
nach. Zaznaczyć należy, iż w Bari, poło 
żonem niedaleko granicy włosko etjop- 
skiej, gdzie ostatnio miały m iejsce star 
cia z Włochami, znajduje się obóz prze 
szkolenia wojskowego, założony przez o- 
ofićerów belgijskich.

Co sp ow odow ało  katastrofą  
„Macona".

SAN FRANCISCO. K om andor Wi­
ley twierdzi, iż przyczyną katastrofy  
ae ro s ta tk u  „M acon" było pęknięc ie  
jednej z m etalow ych części szkieletu 
s ta tku  pow ie trznego , co spowodowało 
p rzerw anie  powłoki i u la tn ian ie  się g a  
zu. „M acon“ spada ł  do m orza z s z y b ­
kością  100 mtr. na m inu tę .

Na m iejsce „M acona” m a być zb u ­
dow any  drugi s terow iec .

Likwidacja partji narodow o-so- 
cjalistycznej w  Szwecji.

SZTOKHOLM. —  Wczoraj policja 
dokonała rewizji w głównej kwaterze 
partji narodowo-socjalistycznej w Ge- 
themburgu. Skonfiskowano liczne doku­
menty oraz uniformy i zatrzymano 6 przy 
wódców. Aresztowani pozostają pod za­
rzutem  naruszenia ustawy, zakazującej 
tworzenia organizacji o charak terze  woj­
skowym przez stronnictwa polityczne. 
Oczekiwane są dalsze aresztowania.

Ruch strajkow y ogarnia cały  
Meksyk.

MEKSYK. O kręgow y Związek ro­
botników fabrycznych i rolnych p o s ta ­
nowił p roklam ow ać strajk g ene ra lny  na 
dziś, ce lem  poparcia  s trajku szoferów 
taksów kow ych.

Wydarzyło się już kilka w ypadków 
sabotażu. W kilku m iejscach  wdarli się 
szoferzy do  garażów i poprzecinali o- 
pony sam ochodów .

W stan ie  Puebla  w zm agają  się t a k ­
że nastro je  s tra jkow e. Zastrajkowało 
25.000 robotn ików  rolnych.

W Ciudad G uzm an, w s tan ie  Ja lisco  
i w Cordoble, w s tan ie  Veracruz, za ­
pow iedziano  również strajk.

Nienaw iść do sąsiadki 
zakończona zbrodnią.

TCZEW. W strząsającej zbrodni doko­
nał bezrobo tny  Kato! Tryczyński, za ­
mieszkały w barakach  na t. zw. Nowej 
A m eryce.

Tryczyński pałał od d łuższego  cza­
su  nienaw iśc ią  do swej sąsiadki 35 le t ­
niej Agnieszki Peplińskiej, m atk i kil­
korga dzieci. Tryczyński w łam ał się do 
jej m ieszkan ia  i dw u k ro tn em  u d e rze ­
niem  siek iery  zadał jej ciężkie rany, 
a n as tęp n ie  wybiegł na ulicę i zbiegł.

Policja wszczęła pościg za zb ro d ­
n iarzem . Peplińską w s tan ie  beznadziej­
nym przewieziono do szpitala.

Straszna zbrodnia obłąkanego  
chłopca.

STANISŁAWÓW. —  Strasznej zbro­
dni dokonano w majątku Szerokie Pole 
pod Doliną, należącym do  rodziny Mis- 
singerów. W dom u właściciela dóbr o d ­
bywały się często seanse spirytystyczne, 
w których uczestniczył również 13 letni 
syn ziemianina Adolf Missinger, c h ło ­
piec umysłowo niedorozwinięty. S łysząc 
ciągle o wywoływaniu duchów postano­
wił zdobyć własnego ducha, z którym 
mógłby utrzymywać kontakt i w tym 
celu zastrzelił siostrę swą, 17-letnią Ma- 
rję, dając do niej kilka strzałów w ch w i­
li gdy spała. Po zbrodni obłąkany chło­
piec próbow ał wywołać ducha zamor­
dowanej siostry.

Trup z odciętą g łow ą na torze 
kolejow ym .

TORUŃ Na torze kolejowym Chojni 
ce — Hirschau (Niemcy) w odległości 
4 kim. od Chojnic znaleziono zwłoki ko 
lejarza z odciętą głową. Tragicznie zmar 
łym jest starszy torowy Józef Domań- 
czyk z Sz.enfeldu pod Chojnicami.

W trakcie obchodzenia swego odcin­
ka Domańczyk znalazł się na rozjeździe 
kolejowym, przez który w tragicznej 
chwili przejeżdżały dwa pociągi. Domań 
czyk nie zauważył jednego z tych pocią 
gów i został przez niego najechany. 
Wskutek uderzenia głowa nieszczęśliwe 
go została rozbita, zwłoki zaś zawisły 
na parowozie i były wleczone na prze­
strzeni jednego kim.

K R O N I K A .
1ALEMPAMŻY1

Sobota 16 lutego. Juljana p.
W schód słońca o g. 6,56. Zachód o g. 17,01.

Mocne dyżury aptek.
W  nocy z piątku na sobotę: I Aleja, W ie ­

luńska.
W  nocy  z soboty na n iedzie lę :  II Aleja, 

Ostatni Grosz.
Z ża łob n ej karty. J a k  już d o n o ­

siliśmy. w ubiegły w torek  we Lwowie 
zm arła  ś. p. Marja z Stachiewiczów 
Delińska, siostra  dow ódcy 7 D. P. w 
C zęstochow ie  gen. W acław a Stachie- 
wicza oraz zm arłego  w zeszłym roku 
n ieodża łow anego  gen . Ju l jan a  Stachie- 
wicza.

Zm arła  była córką w ybitnego  leka­
rza laryngologa i wyszła również za 
lekarza, obecn ie  za jm ującego  s tan o ­
wisko naczelnego  lekarza miejskiego 
we Lwowie.

O d najwcześniejszych lat życia o d ­
dychała naw skroś polityczną atm osferą 
rodzinnego dom u i oddała  w yb itne  u- 
sługi Legjonom , pracując  w Lidze Ko­
biet.

Zm arła  była u ta len tow aną  ar tystką  
i pełniła funkcje w iceprzewodniczącej 
a n as tęp n ie  sekretark i i skarbniczki 
Związku A rtystek  Polek.

Im ieniny Marsz. P iłsu d sk ieg o  w 
Szkołach. W szkolnictwie powszech- 
nem podjęto już przygotowania do uro 
czystego obchodu imienin Marszałka 
Piłsudskiego.

Dowiadujemy się, że w najbliższych 
dniach ma hyć wydane zarządzenie Mi­
nisterstwa Oświaty o zwolnieniu mło­
dzieży szkolnej od zajęć w dniu 19 tym 
marca.

M iasto będzie oszczęd n ie  ośw ie  
tlan e . Jak  już donosiliśmy, nowy bud­
żet miejski jest opracowany pod hasłem 
ściśle oszczędnościowem. Wszelkie nad 
mierne wybujałości w dziedzinie wyda­
wania grosza miejskiego z konieczności 
będą musiały być ^gilotynowane.

Zgodnie z tym kursem oszczędnoś-
M M  l i®  H

§ Kino „LUNA” |
Dziś i dni następnych ^

H|, Wielka komedia wiedeńska p. t.

|  K A R N A W A Ł

f i  M I Ł O Ś C I
H  na czele  HERMAN T H 1 M I 6  $
88 znany z filmu „CSIBI*, LIEN 88 
$8 DEYERS piękna partnerka 88 
®  HANS MOSER. $#           88
H  Nad program: T ygodnik  Para ^
H  m ountu I Kronika P. A. T. ^

®®®®®®®m®®®®®®*

Listy i  Rosji SBwieefciel.
Kto w Sowietach 

może hyć bogatym?
J a k  tworzy się nowe życie rosyj­
skie?—Sowiecka burżuazja. — Nowi 
moskiewscy „bogacze”. — Stosunko­

we bogactwo.
(K orespondencja własna).

Moskwa, w lutym.
J a k  w iadom o, w Związku Sowietów 

zniesiona została równość w honorow a­
niu pracy, w sku tek  czego pow staje  n o ­
wa sowiecka burżuazja. J e d n a k  „ p ra ­
wa do b o g ac tw a” nie pos iada  w Rosji 
sowieckiej każdy, a „bogactw o" to  jes t  
nadzwyczaj często  re la tyw ne. Według 
ustaw  sowieckich sowieccy obyw ate le  
zatrzymali sobie  pew ne  prawa do n ie ­
ruchom ości i d robnego  hand lu ,  ale w 
rzeczywistości trudno  im korzystać z 
tych praw.

Właścicielom przyw atnego  handlu  z 
reguły przepisuje  się tak  wielkie podat 
ki, że przewyższają o n e  cały jego  d o ­
chód.

T rz y —  lub czteroczłonkowa rodzina 
m oże m ieć  pod Moskwą ’małą wilkę, 
ale rów nocześnie większość m ieszkań 
ców Moskwy żyje w jed n y m  pokoju 
wspólnie, po trzy czy pięć osób. U s ta ­

wa sowiecka n ie  m a nic przeciw tem u ,  
ab y  pryw atne osoby wynajęły  sobie 
m ieszkanie  w dom ach  spółdzielczych, 
ale właściciel tak ieg o  m ieszkania , d o ­
piąwszy tak ieg o  szczęścia po dwóch 
czy czterech latach czekan ia  m oże być 
nagle wypow iedziany z Moskwy, jako 
„n iepożądany  żywioł”.

Według sow ieckiego  ustaw odaw stw a 
sowiecki obywatel m oże być właścicie­
lem sk ro m n eg o  d o m k u  o pięciu miesz 
kan iach  i m oże cztery m ieszk an ie  w y­
najm ow ać, ale n ie  warto radzić nikomu, 
by k toś zajm ow ał się w yna jm ow an iem  
mieszkań w Moskwie a lbo w in n em  
znacznie  za ludn ionem  mieście.

Poziom życiowy w Rosji sowieckiej 
jes t  nadzwyczaj niski w porów nan iu  z 
życiem  w Europie.

Rodzina, która posiada m ieszkan ie  
o trzech lub cz terech  pokojach, w ilo-  
w y  d om ek  pod M oskwą i sa m o c h ó d  
sow ieckiej  produkcji, oczyw iśc ie  prze­
starzałej konstrucji, choc iaż  co  dopiero  
ODUŚcił fabrykę, uw aża s ię  za zam ożną.  
B ogaczam i są i ci so w ieccy  ob y w a te le ,  
którzy m ogą  pozw olić  so b ie  na coś  w ię ­
cej.

Koncentrują  się przeważnie w M o­
skwie, g łów nem  mieście u celu wszel' 
kich swych usiłowań.

J a k  już powiedzieliśmy, w Rosji s o ­
wieckiej pojęcie „b o g ac tw a” jest n a d ­
zwyczaj względne. Wybitni kom uniści

są bogaci, chociaż ich płaca jes t  raczej 
ty lko „k ie szo n k o w em ” pon iew aż oni 
w dosłow nem  tego  słowa znaczeniu  
rządzą Rosją.

Mają do dyspozycji najlepsze po tra­
wy, doskonałe  ubrania , służbę, w ygod­
ne wille pod Moskwą i d om y o d p o ­
czynku na Krymie i na Kaukazie n a j ­
lepsze sam ochody , rezerw ow ane w ag o ­
ny na kolejach a o ile zachodzi tego  
po trzeba, to i spec ja lne  pociągi.

Dalszą skolei klasę stanow ią  pro 
wincjonalni funcjonarjusze  kom unistycz 
ni, k tórzy  sw em  znaczen iem  rów nają  
się daw nie jszym  gub ern a to ro m , szefo­
wie GPU (policji politycznej), wyżsi o- 
ficerowie armji czerwonej, starsi u rzęd ­
nicy, pom ocnicy  komisarzy, d y rek to ro ­
wie wielkich państwowych trustów, d y ­
rek torow ie  sowieckich fabryk, jed n em  
słow em  wszyscy ci, których nazywa się 
„odpow iedzialnym i p racow nikam i”. Rów 
nież ci są bogaci,  ale  bogactw o ich nie 
polega na pos iadan iu  p ieniędzy. Ich 
p łaca przew ażnie nie przekracza 500 
rubli m iesięcznie , na tom  ast m ają  moż 
ność korzystania z wszystkich środków  
kom un ikacy jnych  za m in im alną cenę, 
jak również z wszelkich wygód dla sie 
b ie  i rodziny.

Oprócz tego  m ogą zakupyw ać wszel­
kie sw e po trzeby  w spec ja lnych  „ re z e r ­
w ow anych sk lep ac h ”, gdzie  n ie  m ogą  
zakupyw ać zwyczajni obyw ate le ,  jak

n. p. w „S o w h ark o m ie” i „Gort u 
cz. I.".

Ale w Rosji sowieckiej są ludzie, 
którzy posiadają  i p ien iądze  i wpływy 
Są to  ci którzy stoją blisko Kremlu, 
chociaż tam  nie zajm ują oficjalnych 
stanowisk.

Z pośród nich w ym ienić należałoby 
kilku lekarzy, odgrywających rolę krem- 
lowskich „lekarzy o so b is ty ch ”, zara­
bia jących  pow ażne  kwoty. Ich koledzy, 
zwyczajni lekarze żyją o wiele skrom ­
niej, ba naw et nędznie .

Dalej do  tej drugiej g rupy  boga­
czów należą  dwaj czy trżej wielcy wy­
nalazcy, pracujący  przew ażnie d la  ar­
mji czerwonej, kilku reżyserów  wielkich 
filmów p ropagandow ych , artyści m ala' 
rze m alu jący  portre ty  wybitnych kom u­
nistów, a głównie zaś proletarjaccy 
pisarze.

Do tych zalicza się Maxym Gorkij. 
który jest właścicielem wielkiego domu 
w Moskwie, daw nie j  w łasność wielkie* 
go przem ysłow ca w łókienniczego, dalej 
dom  na m osk iew sk iem  przedm ieściu  t 
willa w Soorencie ,  dalej D em jan  Bied- 
nyj, za jm ujący  tak  sam o  jak pisarz • 
d ra m a tu rg  Alexej Tołstoj wysokie sta­
nowisko, co umożliwia im nieukrywanie 
zap raco w an y ch  pieniędzy.

st. Ogr-
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c i o w y m ,  Zarząd Miejski, stosując się do 
w y r a ź n y c h  zaleceń władz nadzorczych, 
pastanowił wprowadzić poważne oszczęd 
ności w dziale oświetlenia miasta.

Zmiany te, podyktowane niezłomnym 
nakazem chwili, który znalazł wyraz w 
wyżej wzmiankowanych dyrektywach u* 
rzędu wojewódzkiego, polegać będą 
przedewszystkiem na zmianie kalenda­
rza oświetleniowego w sensie nieco póz 
niejszego zapalania i wcześniejszego ga 
szenia wszystkich lamp elektrycznych w 
mieście.

Pozatem t. zw. „lampy północne , 
czyli lampy gaszone o północy,będą ga­
szone o 40 minut wcześniej.

Uzyskane w ten sposób oszczędnoś­
ci będą częściowo obrócone na polep­
szenie oświetlenia na odległych peryfer- 
jach, upośledzonych pod tym względem 
w porównaniu z luksusowo oświetlonem 
śródmieściem.

Należy przypuszczać, że Zarząd Ele­
ktrowni, w zrozumieniu ciężkiej sytuacji 
finansowej miasta, zechce w tej sprawie 
wykazać maksimum obywatelskiego zro­
zumienia i dobrej woli i ułatwi Zarządo 
wi Miejskiemu realizację wytkniętych 
zmian.

W ykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym . W piątek, 15 
lutego, o godzinie 19-tej, w lokalu 
szkoły powszechnej Nr. 8 przy ulicy 
Równoległej 12 (Ostatni Grosz) odbędzie 
się wykład p. L. Sokaii — „O na- 
szem morzu”.

— W piątek, 15 b.m., w lokalu To­
warzystwa Przyjaciół Stradomia przy ul. 
Piastowskiej 71 odbędzie się wykład 
p. Źeliszewskiej Marji na temat „War­
szawa dawniej a dziś”.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

Strajk w fabryce E. Kinderma-
na. Wczoraj rano w fabryce łóżek i 
wózków dziecinnych E, Kindermana wy­
buchł strajk robotników. Zastrajkowało 
około 100 robotników, protestując prze­
ciwko zamierzonej przez właściciela ob ­
niżce płac.

Jednocześnie zastrajkowało 200 ro­
botników tkalni lnu Gnaszyńskiej Manu­
faktury. Strajkujący żądają ustalenia 
Cennika płaę akordowych.

Wczoraj w tej sprawie odbyła się 
w inspektoracie pracy konferencja.

W ylosowane bony Funduszu in­
w estycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 8220,
13162, 13349, 15238,16778, 23241 i 35497 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia

3 la ta  w ięz ien ia  za kradzież pióra. v -- > -

Niedobrze jest być recydywistą. Wy 
starczy ta4kiemu człowiekowi „z przesz­
łością” ukraść byle drobnostkę i znowu 
na dłuższy czas dostaje się on do wię­
zienia.

Tego gorzkiego ryzyka zawodowego 
doświadczył wczoraj na swojej skórze 
39 letni Adolf Reszke z Kielc, wielokrot 
nia karany złodziej, recydywista, który 
w dniu 27 listopada 1934 r. przyszedł 
do sklepu firmy „Tomasz Nagłowski i 
S-ka” w II Alei i zażądał pióra marki 
Watterman.

Potem zażądał nieco tańszego, a jesz 
cze w chwilę później poprosił o pokaza 
nie kompletu droższych piór i tak w 
kółko wodząc sprzedawcę, w pewnym 
momencie niepostrzeżenie zahaczył pió' 
ro marki Parker i zręcznym ruchem 
wsunął je do rękawa palta, wciąż w dal 
szym ciągu badawczym wzrokiem ob­
rzucając okazywane mu komplety,

Wreszcie upodobał sobie pewne pió­
ro i oświadczył sprzedawcy, że na chwi

lę wyjdzie ze sklepu, gdyż na ulicy cze 
ka na niego narzeczona, która me mu 
doręczyć pieniądze na kupno pióra.

I mówiąc te słowa, skierował się ku 
wyjściu i wyszedł na ulicę.

Na szczęście sprzedawca błyskawicz­
nie stwierdził brak jednego pióra i po 
biegł za klijentem, który zdążył ujść 
zaledwie kilka kroków.

Dalszy ciąg tej niefortunnej tranzak- 
cji rozegrał się w komisarjacie, skąd 
Reszke powędrował do więzienia.

Wczoraj stanął on przed sądem grodz 
kim. Sprawę rozpatrywał sędzia dr. Kur­
sa, protokół posiedzenia prowadził apl. 
sądowy Wajnberg.

Oskarżony do winy się nie przyznał, 
twierdząc, że tego dnia był pijany i pió 
ro zabrał przez pomyłkę.

Sąd nie dał wiary tym tłumacze­
niom i ze względu na wielokrotną ka­
ralność oskarżonego skazał go na 3 lata 
więzienia.

spraw ia zestaw ienie dań obiado •  

w ych dużp kłopotu temu, kto nie 
w ie, że w  każdym  sklepie kolon- 
j a  lny m otrzym ać m ożna 12 gatun­
ków  różnych sm acznych M §3 
„K N O R R P r o s i m y  przekonać  
się o zn akom itej ja k o śc i tych zup. 
Jedna kostka  w ys ta rc zy  na d w a  
talerze doskonałej zu py i kosztu je  

i  20  g ro szy .

Pożar przy ulicy Dąbrowskiego.
ws

Wczoraj o 7.30 wiecz. Straż Ognio- 
zewezwana została do pożaru w 

domu przy ulicy Dąbrowskiego 12. Ogień 
powstał na II piętrze w mieszkaniu rr.ec 
Idzikowskiego. Wskutek wadliwego urzą­

dzenia pieca zapaliły się belki w sufi' 
cie. Pogotowie Straży Ogniowej w re" 
kordowo szybkim czasie przybyło na 
miejsce pożaru i szybko ugasiło ogień

Podajemy do wiadomości 
Szanownej Klienteli, że prze­
widujemy, iż w najbliższych 
dniach zabraknie losów do 
1 klasy, wobec czego prosi­
my się jaknajwcześniej w lo­
sy zaopatrzyć.

Z poważaniem 
Kolektura Loterii 

P aństw ow e!

Joachim leliier
Aleja 6

W y d z ia ł  z a m ie j s c o w y  sądu o k r ę g o w e ­
go p io t r k o w s k ie g o  w  C z ę s to c h o w ie ,  r a  za­
sa d z ie  art. 1777 3, 6  i 8  U st .  Post. C yw . o -  
g łasza ,  ż e  n a  ż ą d a n ie  W a w r z y ń c a  P ła sz ­
czyka, z a m ie s z k a łe g o  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  
ul. B o c ia n ie j  19, p o s t a n o w ie n ie m  z  dnia 3 
gru d n ia  1934 roku  w  sp raw ie  Nr. IV Co 
3 4 9 . 3 4  — w s z c z ę t o  p o s t ę p o w a n ie  co do 
u zn a n ia  M arjanny P ła s z c z y k  za  zmarłą .  
W z y w a  Się p r z e to  za g in io n ą  Marjannę z 
T o m sk ich  P ła sz c z y k ,  có rk ę  L u d w ik a  i Pau-  
l in y  z S im ió sk ic h ,  u ro d zo n ą  26 m arca  1881 
roku  w e  w s i  K le w  g m in y  M achory , p o w ia ­
tu O p o c z y ń s k ie g o ,  o s ta tn io  z a m ie s z a łą  w  
C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. B o c ia n ie j  19, k tó ­
ra w  roku 1914 z o s t a ła  skazana Da o s i e d le ­
n ie  na S y b e r j i  i d o ty ch c za s  n ie  p o w r ó c i ła
— aby w  te r m in ie  6 -cio m i e s i ę c z n y m  od  
dnia w y d r u k o w a n ia  n in i e j s z e g o  o g ło s z e n ia
— s ta w i ła  s ię  do W y d z ia łu  z a m ie j s c o w e g o  
p io tr k o w s k ie g o  sądu o k r ę g o w e g o  w  C zę­
s t o c h o w ie ,  g d y ż  w  p r z e c i w n y m  r a z ie  z o ­
stan ie  u znana za  zm arłą .

W z y w a  s ię  r ó w n ie ż  w s z y s tk ic h ,  którzy  
o ż y c iu  lub  śm ie r c i  z a g in io n e j  Marjany  
P ła s z c z y k  posiadają  ja k ie k o lw ie k  w ia d o ­
m o śc i ,  a b y  o z n a n y c h  s o b ie  faktach za w ia ­
d om ili  S ąd  w  p o w y ż s z y m  te r m in ie .

W iceprezes :  (—) A. KELLER.

Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po' 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Z  życia miejscowego harcers tw a.
Miasto nasze liczy około 2 tysięcy har­
cerzy, zrzeszonych w 30 drużynach. 
Cyfry te wymownie świadczą o po­
myślnym rozwoju tej sympatycznej or­
ganizacji młodzieżowej.

Przy poszczególnych drużynach ist­
nieją sekcje koła Przyjaciół Harcerstwa, 
centralnym ześ organem, jednoczącym 
sekcje, jest koło Przyjaciół Harcerstwa.

W tych dniach przewodniczącym 
koła wybrany został naczelnik miej­
skiego wydziału oświaty i kultury prof. 
Bolesław Stała.

Doroczna zabaw a praw ników .
W sobotę 16 bm. w salonach hotelu 
„Polonja” Stowarzyszenie Prawników 
urządza doroczną zabawę dla członków 
i wprowadzonych gości.

Zabawy prawników mają ustaloną re ­
putację najświetniejszych zabaw karna­
wałowych, uczęszczanych przez doboro­
wą śmietankę towarzyską.

Specjalne zaproszenia nie będą roz­
syłane.

Bal „Pochodni". Przypominamy 
wszystkim, że doroczny bal „Pochodni 
odbędzie się w sobotę, 16 b. m., w Sali 
Rady Miejskiej, o godz. 21.

Chór „Pochodnia” jest dobrze zna­
ny nie tylko jako najlepszy zespół śpie­
waczy, lecz i jako sprężysta organizacja, 
wobec czego jest murowana pewność, że 
w „Pochodni” będzie można się ubawić 
w myśl maksymy „raz a dobrze”.

Wejście ściśle za zaproszeniami.
W sobctfą w ielka zabaw a rze ­

m ieślnicza. W nadchodzącą sobotę 
w Ognisku Niepodległości im. Marsza­
łka Józefa Piłsudskiego odbędzie się 
wielka zabawa rzemieślnicza, która nie­
zawodnie będzie najhuczniejszą zabawę 
bieżącego karnawału.

Przewidziany jest olbrzymi napływ 
gości. Na zabawę zaproszeni zostali 
przedstawiciele władz ze starostą Ro­
gowskim i prezydentem Mackiewiczem 
na czele. .

Do tańców przygrywać będą dwie 
doborowe orkiestry. Bardzo tani i ob 
ficle zaopatrzony bufet przyczyni się 
do powodzenia zabawy.

Program obfituje w mnóstwo cie­
kawych atrakcyj.

Dwa ciekawe referaty . W sobo­
tę, 16 b.m ., w sali gimnazjum państw, 
im. H. Sienkiewicza odbędzie się pu­
bliczne posiedzenie Towarzystwa Popie­
rania Kultury Regjonalnej w Częstocho­
wie. Na posiedzeniu tern wygłoszone 
zostaną dwa referaty:

1) „Dr. Juljusz Kalinka, prazes Rady 
Miejskiej w Częstochowie w roku 1862, 
jej naczelnik powstańczy w r. 1863” —■ 
wygłosi p. Halina Laskowska;

2) „Rozbudowa m. Częstochowy w

związku z powstaniem jej przemysłu w 
latach 1815 — 1831” — wygłosi p. Zo- 
fja Rutkowska.

Początek posiedzenia o godz. 18.30. 
O przybycie proszeni są wszyscy, inte­
resujący się zagadnieniami regjonali- 
stycznemi.

„Grube ryby". Staraniem samo­
pomocy uczniowskiej gimnazjum im. H. 
Sienkiewicza, wystawiona będzie w sali 
tegoż gimnazjum, w niedzielę, 17 b.m ., 
świetna komedja Bałuckiego „Grube ry­
by” w wykonaniu zespołu dramatyczne­
go uczniów gimnazjalnych.

Reżyseruje utalentowany artysta Tea­
tru Miejskiego p. W. Malinowski. Nazwi­
sko tego znanego i cenionego artysty

jest najlepszą gwarancją że wykonanie 
sztuki będzie wzorowe.

Początek przedstawienia o godz. 
17.30. Bilety od 50 gr. do 2 zł.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w piątek teatr nieczynny.
Jutro w sobotę, 16 b. m. premjera 

najnowszej sztuki Stefana Kiedrzyńskie- 
go p. t. „Kobieta i jej tyran”, w reży- 
serji i inscenizacji dyr. Iwo Galla — 
Udział biiorą p p : Z. Tokarski, Łopu­
szańska, Reda, Stępniówna, Tarnowska, 
Brodzikowski, Malinowski, Martyka, Kop- 
czewski i Buczyński.

Początek o godz. 20-tej.
Przedsprzedaż biletów trwa.
W niedzielę Teatr Miejski gra poraź 

pierwszy na popołudniowych przedsta­
wieniach po cenach popularnych znako­
mitą i cieszącą się niecodziennem po­
wodzeniem przebojową farsą Arnolda i 
Bacha Pod zarządem przymusowym” z 
p. Wańską Górowskim w rolach głów­
nych. Początek popołudniówek o gcdz. 
15.30 i 17 45.

Wieczorem o godz. 20.30 powtórze­
nie premjery „Kobieta i jej tyran” .

D ź w i ę k o w e  
K i n o  -  T e a t r ii STYLOWY"

D:dś i dni n a s tę p n y c h
latsra I f  Ś p iew a  i p o r y w a

JC8II B u s C p U l  O  w  n a jn o w s z y m  
i w  n a jw s p a n ia ls z y m  fi lm ie

DLA CIEBIE ŚPIEWAM
JAN̂ KIEPimi' i M. Eggertii
Nad program : W s p a n i a ł e  d od . d ź w i ę k .

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Maferjsty geografic;m©-Mst©ryczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego pow iatu  częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesław a Stali.
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okrągłej wieży w ten sposób jest zabudowaną; toczono skałę z ska­
łą murem, i miano dwie naturalne i dwie sztuczne ściany, często 
dość było na jednej, aby olbrzymia budowla była gotową. Sam 
tylko dolny Za mer; prawie cały wystawiony jest z cegieł, wszędzie 
mięszanina, o której wspomniałem.'!!

A w podobny sposób łączono z sobą różne części warowni, 
wszędzie mur dotyka do skał i wszędzie te dopomagają budowie, 
z tego potworzyły się gmachy olbrzymiej wysokości, inne szcze­
gólne w swoim rodzaju, wiszące nad niezgłębioną przepaścią lub 
sterczące na cyplach skał na których zdaje się, że tylko orły lub 
sokoły gnieździć się mogły.

Tej samej budowy jest i okrągła niedostępna wieża, a jak się 
zdaje ostateczne refugium w niebezpieczeństwie załogi; jest ona 
w znacznej części zniszczona, a przecież do 50 łokci wysokości 
liczy, leży zaś na płaszczyźnie szczytu skały, otoczonej z jednej 
strony przepaścią z drugiej dolnemi budowlami zamku,, które choć 
wielopiętrowe, wierzchołkami swojemi niedochodz-ą przecież jej 
podnoża.

W tej to wieży miał być zamknięty słynny swym więcej zgonem 
niż życiem Maćko Borkowicz.

Po drugiej stronie warowni, jako jedyna jej pamiątka, zosta­
ła baszta kwadratowa o murach grubych, i silnych; miał tutaj być 
arsenał i skład prochu.

Ta zaś baszta z resztą zabudowań złączona była potrójnym 
m urem, którego obecnie i śladu niema.

Również niema śladu dwóch studzien zamkowych, według 
miejscowej tradycyi bardzo głębokich, zasute zostały gruzem i zwa- 
linami skał.

Ma się rozumieć ża warownia podobnie umocniona przyrodą 
i sztuką, przeważny opór mogła stawiać napastnikom; Jasno  Gór­
ski Klasztor i dziesiątej części nie miał tych co Olsztyn zasobów 
obrony.

Dodajmy do tego, że dostęp do twierdzy, od dwóch stron był 
tylko możliwy, od miasta i z dołu od drogi Zareckiej, że oba te 
dostępy silnie umocnione były; zdaje się tedy, że niepodobna było 
wziąść szturmem twierdzy, chyba niszcząc ją bombami.

Tych też używali oblegający; dotychczas trzy ich, tkwi w m u­
rach dolnego zamku.

Dwa szczegóły zwracają wśród tych ruder uwagę zwiedza­
jących.

W chodząc od okrągłej w ieży  ku zew nętrznem u środkowi górys
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D z iś «  „ATLANTiCU" CLARA BOW w wstrząsa­
jącym dramacie kobiety p.t. „DZIKA DZIEWCZYNA*' g Elissa Landi

— filmie p. t. „Miłostki Baletnicy"
Uwadze w łaścic ie li n ierucho­

mości. W m. lu tym  up ływ a te rm in  
wnoszenia opłat na Fundusz Pracy od 
czynszu dzierżawnego za IV kw arta ł 
1934 r. W związku z tern należy w y­
jaśnić, że opła tom  podlega kom orne ze 
wszystkich loka li, bez wzglądu na ich 
przeznaczenie i użytkowanie , z w y ją t­
k iem  loka li 1 i 2-izbowych, u ży tkow a ­
nych w yłącznie na m ieszkania.

W interesie w łaścic ie li nieruchom oś 
ci leży, aby dokona li w p ła t w te rm in ie , 
gdyż jak się dow iadu jem y w przec iw ­
nym  razie Grzędy Skarbowe wystąpią 
w stosunku do opornych p ła tn ików  z 
w nioskiem  do starostwa o ukaranie 
grzywną do 2000 zł., niezależnie od 
wszczęcia kroków  egzekucyjnych.

Sprawy Funduszu Pracy załatw iane 
są w Urzędzie Skarbowym  codziennie 
(pokój N° 24) w godzinach od 8 d*o 
rano dla 1 i 11 Urzędów Skarbowych.

Stan zatrudnien ia  w  przemyśle. 
W edług danych, które w płynę ły od dnia 
6 do 12 b. rn. do biura g łównego in ­
spektora pracy w M in is te rs tw ie  O pieki 
Społecznej, p rzyję to  do pracy we wszyst 
k ich gałęziach przem ysłu na teren ie  
Rzeczypospolitej ogołern 3.587 ro b o tn i­
ków — zw oln iono zaś 1.106 ro b o tn i­
ków .

Aresztowanie oszukańczego kwe- 
Starza. W  tych dniach w Kam ienicy 
Połskiej aresztowany został 17-letni m ło­
dzieniec, k tó ry  w czarnych zakonnych 
szatach obchodził wsie i w ioski nasze­
go pow iatu i zb iera ł o fia ry rzekom o na 
m isje ka to lick ie  w A fryce.

Obdarzony dość dużą elokwencją i 
łatwością słowa, zachęcał on chłopów 
do składania datków  na podniosłe dzie­
ło szerzenia Ewangelji wśród pogań­
skich mas w centra lne j A fryce.

W ydzia ł śledcży, dowiedziawszy się 
o zagadkowym m isjonarzu, delegował 
do ^K am ien icy Polskie j wyw iadowcę, 
k tó ry  od pierwszego wejrzenia poznał, 
że ma do czynien ia z notorycznym  o- 
szustem.

Aresztowany „m is jona rz ” początko­
wo w yp ie ra ł się w iny, lecz przyciśn ięty 
do m uru, podał swoje w łaściwe nazw i­
sko. Jest on S tanis ławem  W ojciechow ­
skim , pochodzi z O strow ia W ie lkopo l­
skiego i liczy lat 17.

Swoje oszukańcze p rak tyk i tłom a- 
czy on w ten sposób, że oddawna czu­
je powołan ie do stanu duchownego i 
postanow ił wstąpić do jednego z zako-

CzQSfochowianin w roli kamerdynera Romanowach
sprzedawał skradzione angl. lordowi brylanty.

Do jednego z m iejscowych zakładów 
jub ile rsk ich  przybył przed kilkunastu 
dniam i jakiś starszy skromnie ubrany 
mężczyzna i okazując w łaścic ie low i za­
kładu piękną kolekcję brylantów, z k tó ­
rych dwa ważyły po półtora karatu, za­
pytał o cenę.

Przy bliższej rozmowie nieznajomy 
wyznał, iż podczas wojny światowej był 
kamerdynerem na cesarskim dworze, a 
obecnie służy u jednego ze zbankruto­
wanych książąt, który bawi w Często­
chowie incognito, a nie posiadając już 
funduszów, zmuszony jest sprzedać część 
swej ko lekcji b iżu te rji.

Jubiler, zaintrygowany nie na żarty 
tak tajemniczą sprawę, prosił, by „ka ­
merdyner” przyniósł mu klejnoty w ca­
łości i rzeczywistoście na drugi dzień 
nieznajomy przyszedł o określonej go­
dzinie, przynosząc ze scbą wspaniałą

nów i d latego też paradował w szatach 
zakonnych, aby zebrać pieniądze na 
„w ypraw ę” , wym aganą przy wstąpieniu 
do klasztoru.

Charakterystyczny szczegół: W ojc ie ­
chowski swoje rzekom o zakonne szaty 
przerobił ze zwykłe j czarnej sukni dam 
skiej.

M łodociany oszust został osadzony 
w areszcie śiedczym.

Ciężkie czasy, nie można więc wy 
dawać z trudem zdobytych pieniędzy na 
mniej wartościowe artykuły. Dlatego 
każda pani domu zważać winna ty lko 
na pierwszorzędny towar, zwłaszcza 
przy zakupach artykułów  spożywczych. 
Dobroć towarów spożywczych KNORR 
jest gwarantowana. Odnosi się to także 
do kostek buljonowych, których fabry­
kację firm a podjęła przed niedawnym 
czasem. Dzisiejszy stan wiedzy pozwala 
na pokonanie wszelkich trudności, jakie 
przy fabrykacji kostek buljonowych pow 
staćby mogły. Najważniejsze jednak, by 
przy fabrykacji stosowano się do wszel­
kich wymagań higieny. F irm a KNORR 
istn ie je  od w ielu lat, co daje gwarancję, 
że także kostki buljonowe KNORR są 
produktem wysoko wartościowym. Ce­
lem przekonania się prosimy o spróbo­
wanie.
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do m iejsca które przewodnicy zowią p iw n icam i aam kowem i, spo* 
strzegasz skałę porzniętą w forem ne różnej w ie lkości kwadraty; 
poglądając na nie, pojąć nie można ja k i by ł cel pracy i jak iem  
narzędziem, tw ardy głaz równie forem nie  po tra fiono  przerzynać; d o ­
dać bowiem muszę, że kw adraty boków  przeszło sążniowych, o 
łokciowych m iędzy sobą przedziałach, po dstawam i swojem i do 
reszty skały są przytw ierdzone; spoglądając na nie zdaje się że 
głaz, by ł niegdyś m iękk i jak g lina, i że jak w te j, w n im  kopano.

D rug i szczegół jest następujący:
W jednym  z tych szczególnych kwadratów zna jdu je  się czworo­

boczne w yzgłębien ie o bokach pó łto ry  ćw ierci łokcia; w tern wy- 
zgłębien iu pół łokcia  g łębok im , zawsze znajdziesz wodę na trzy 
lub  cztery cale, tem peratury do 8 siopni Reaumura, trudno w yo ­
brazić sobie z kąd się ona tu bierze; wyłącznie deszczową nie jest, 
bo w tym  razie wysychałaby, a to się n igdy n ie tra fia  jak u trzy ­
m ują przew odnicy i o czem sam się m ogłem  prześw iadczyć zw ie ­
dzając ru iny  w różnym  czasie, a n iekiedy wśród skwarów k ilka  
tygodn i trw ających.

7.
Mnóstwo, prócz skały na k tó re j wznosił się zamek, w matem 

oddaleniu spostrzegasz innych, fo rm  dziwacznych, niby zrudero- 
wanych i skam ienia łych z czasem św ią tyń  i grodów, żadna z tych 
skał jednak g łównej zam kowej nie dochodzi rozm iarem .

Każda zaś ma swoje właściwe nazwisko, ja k  np. Sokala, Bra- 
dło, Cegielnia, L ip k i, Leśna i t. p. Najznakom itsza z nich jest Bra- 
dło; w które j ma się znajdować jaskin ia , gdzie są ukryte  skarby 
dawnych Starostów, wchód przecież do te j jaskin i, według m ie jsco­
wej tradycy i m ia ł szatan zasypać.

Jest jeszcze jedna legenda o zachowanych, a jeszcze nieod- 
kry tych  skarbach, te m ają się znajdować w samym zamku, w m ie j­
scu Kuchni noszącem nazwisko; przewodnicy m ów ili m i, że różne- 
m i czasy, różni chcie li się dostać do pieniędzy, lecz zazdrosny 
strzegący je d jabeł udarem nia ł poszukiwania, ciągiem  zarzucaniem 
kopalnych dołów.

Ma się rozumieć, że trudno ufać podobnym  legendom , je d ­
nak należy przyznać że mogą być nie całkiem  bezzasadne; w arto- 
by też z innego względu robić poszukiwania w zam kowych rude­
rach: piwnice np. tutejsze ca łk iem  są nieznane, a przecież według 
m iejscowego podania, pod całą górą, rozciągać się m ia ły; wnętrza 
okrągłe j w ieży, dla trudności dostępu n ik t także nie zwiedzał,

olbrzym ią broszę w kszta łcie koniczyny 
wysadzona kilkudziesięciom a brylantam i 
pierwszej wody oraz ogromny platynowy 
pierścień, w którego m isternej oprawie 
tk w ił niebywałej w ielkości i piękności 
brylant.

Jub ile r był oczarowany okazanemi 
mu precjożami, obawiał się jednak na­
być którykolw iek z kamieni.

Wobec tego „kam erdyner w ielkiego 
księcia” zw róc ił się do innego jub ile ra  
który również obaw iał się nabyć cenne 
klejnoty. U k ilku  innych jub ile rów  „ka ­
m erdyner” , który wszędzie powtarzał 
swą h is torję  i pokazywał cenną biżu- 
terję, spotkał się również z odmową na 
bycia brylantów.

Tymczasem wersja o „ca rsk ićh " bry­
lantów rozniosła się po mieście. Dowie­
dz ia ł się o brylantach również wydział 
śledczy, który sprawą tą zainteresował 
się bliże j. Gdy „kam erdyner1' z jaw ił się 
ponownie w pewnym sklepie, polic ja 
przytrzymała go, z a b i e r a j ą c  rów ­
nież kosztowności.

W krótce okazało się, że w ie lk i ksią­
żę jest ty lko m item  z opowieści wschód 
nich, natom iast niepodobna było ustalić 
czyje są brylanty, gdy wreszcie zdema­
skowany kamerdyner oświadczył, iż  nie 
chcia ł zwracać na siebie uwagi ludzkie j 
i dlatego otoczył się nimbem ta jem ni­
czości, natom iast s łuży ł jako woźny w 
poselstwie angielskiem w Ś zw a jca rjii tam 
otrzym ał w darze od swego pana na od 
chodnem za w ie lo le tn ią  uczciwą służbę 
precjoza.

Narazie woźnego Stanisława Banasz 
kiewicza wypuszczono na wolność, pro­
wadząc energiczne dochodzenia w tej 
sprawie przy pomocy p o lic ji szwajcar­
skiej i angielskiej.

Obecnie wydział śledczy w Często­
chowie może się poszczycić niem ałym  
sukcesem, bowiem dzięk i jego czujnoś­
c i i energji została już odnaleziona pra 
wa w łaścicielka staroświeckich k le jno­
tów, żona jednego z emerytowanych kon 
sulów angielskich w Szwajcarji, |która 
nie zauważyła, iż w je j ko lekc ji kosz­
towności brak cennej btoszy i pierście­
nia, które przedstawiają wartość około 
20 tys. zł.

Banaszkiewicz znajduje się obecnie 
w Paryżu, gdzie przyjął służbę w jed­
nym z domów arystokratycznych.

Krwawe starcie na szosie. W
dniu 13 bm. niedaleko od Wrzosowej 
między zdążającymi furm ankam i w prze 
ciwnych kierunkach m ieszkańcami No­
wej Wsi (gm. Wrzosowa) Antonim  Ja­
worskim  oraz Tomaszem i Marjanem 
Grygorczykami z jednej strony a miesz­
kańcem wsi Błeszno Franciszkiem Choj­
nackim  na tle  sporu o to, kto komu 
ma ustąpić z drogi, doszło do ostrego 
starcia, podczas którego Chojnacki od­
n iósł 4 rany k łu te  w plecy i  3 c ię te  w 
głowę.

W sądzie należy m ówić praw dą.
62 le tn i Szmul Epstein, rzeźnik z za­
wodu, chcia ł tanim , a raczej cudzym 
kosztem oddać przysługę swemu znajo­
memu i zeznał wczoraj w Sądzie Grodz 
kim, że w idzia ł na własne oczy, ja k  ten 
zapłacił gotówką za krowę, którą kup ił. 
A proces właśnie toczy ł się o zw rot 
120 zł., stanowiących cenę sprzedażną 
krowy.

Zeznanie Epsteina znajdowało się w 
rażącej sprzeczności z zeznaniami in ­
nych świadków i  m iało wszelkie cechy 
im prow izacji.

Sędzia Grodzki Miszewski zarządził 
aresztowanie nieptawdomównego świad­
ka, który niezw łocznie został odprowa­
dzony do aresztu śledczego.

374 m lljo rty  zł. b ilonu w  Polsce.
Obieg polskich monet srebrnych i b ilo ­
nu na dzień 10 bm. wyniósł ogółem 
374,2 m ilj. zł., z czego na m onety srebr 
ne przypada 285,2 m ilj. zł., zaś na b i­
lon n ik low y i bronzowy 89 m ilj.  z ł.

Obniżenie cła od jab łe k . O pub li­
kowane zostało rozporządzenie m inistra 
skarbu o zniżce celnej na świeże jab ł­
ka. Owoce te przywożone luzem i we 
wszelkiego rodzaju opakowaniach od 15

do 80 kg. sprowadzane w okresie od 
1 stycznia 1935 r. do 31 marca 1935 r. 
w łącznie podlegają ocleniu w wysokoś­
ci 35 zł. od 100 kg.

Te war, który na skutek braku pozwo 
len ia  został oclony bez zastosowania 
nowej zniżki, może być zwolniony od 
cła, o ile  zostanie ustalona przez urząd 
celny tożsamość towaru.

W stosunku do towaru, który na pod 
stawie nowego rozporządzenia mógłby 
korzystać ze zniżki celnej, lecz który 
wskutek braku pozwolenia został oclo­
ny bez zastosowania te j zniżki, może 
być wydane pozwolenie i zarządzony 
zwrot różnicy, o ile  zostanie ustalona 
przez urząd celny tożsamość towaru, i
0 ile  podanie o zniżkę cła będzie złożo 
ne w ciągu 30 dni od dnia ostateczne­
go ustalenia wyniku rew iz ji przez urząd 
celny albo też w drodze odwołania 
przez M inisterstwo Skarbu.

Mąż oskarża żonę o kradzież.
Do p o lic ji zg łosił się p. Władysław M ił- 
kowski (ul. Podlaska 5-7) i zameldował, 
że w ubiegłym miesiącu zaginął mu z 
mieszkania jego własny rower damski, 
wartości 80 zł. Obecnie dow iedzia ł się 
że rower ten sprzedała jego własna żo­
na Anna M iłkowska. Ponadto skradziono 
mu z mieszkania 2 obrączki złote, 2 
pierścionki z ło te  i szpilkę od krawata 
ogólnej wartości 1000 słotych.

P, M iłkow ski oskarża swą żonę o do 
konanie kradzieży roweru, jak również
1 drugiej kradzieży.

S K Ł A D  W Ę G L A
Ł. B ie lo b ra d e k  A le ja  W o ln o śc i Nr. 2-4. 
S p rz e d a je  w ę g ie l z p ie rw s z o rz ę d n y c h  k o ­
p a lń  „R e na rd **, „ S a tu r n ” i „C z e la d ź ” po 
3.80 g r. lo co  p la c , w ię k s z a  ilo ś ć  od 5 m tr .  

p o  ? z ł.  60 g r.

Z RADOMSKA.
— Pre lim inary budżetowy. W

m yśl per. 53 Rozp. Min. Spraw Wewn. 
z dnia 28 VI. 1926 r. (Dz. Ust. Nr. 75, 
poz. 433) pre lim inarz budżetowy Radom 
szczańskiego Powiatowego Związku Sa­
morządowego na okres od 1. IV .1935 r. 
do 31.I I I  1936 roku zostaje wyłożony do 
przejrzenia w biurze W ydziału Powia­
towego w Radomsku (ul. Kościuszki 7, 
Tsze piętro) w godzinach urzędowych 
od dnia 14 do dnia 20 h.m. włącznie.

Przeglądać pre lim inarz budżetowy, 
oraz czynić mogą uwagi p ła tn icy podat­
ków i op ła t samorządowych.

— Nieszczęśliwy w ypadek w go 
rźelnś hr. Potockiego. —  Stanisław 
Wrzask ze wsi Mosty, gm. Maluszyn, za­
trudniony w gorzelni hr. St. Potockiego 
w Maluszynie, podczas zakładania pasa 
transmisyjnego w biegu maszyny doznał 
nieszczęśliwego wypadku złamania pra­
wej nogi powyżej kolana. M ianowicie 
marynarka jego została nawinięta na 
wał, a przy szybkim obrocie maszyny 
zosrał podrzucony do góry, przyczem 
uderzył tak s iln ie  nogą o ścianę, iż  do­
znał jej złamania.

Wrzaska w stanie nieprzytomnym od­
wieziono do szpitala św. Aieksadra w 
Radomsku.

— Złodzieje le ś o i grasują. Stan i­
sław O rm ański m ieszkaniec kol, Trubce, 
gm. W ie lgom łyny zgłosił p o lic ji o kra ­
dzieży 2-ch sosen z jego lasu. Na sku­
tek  dochodzenia ustaliła po lic ja , że kra­
dzieży tej dokona li m ieszkańcy wsi 
P io trkow ice, Bolesław Serwetka i Jan 
R udocki.



Członkowie spółek z ogr. edp. 
lako pracownicy. Najwyższy Trybu- 
L ł  Idministracyjny orzekł, *e okolicz­
ność. i* członek spółki z ograniczoną  
o d p o w ied z ia ln o śc ią  pracuje ca  podstawie  
statutu spółki na jej rzecz, sama przez  
3!q nie wyklucza dopuszczalności uwa­
żania tej pracy za podstawę obowiązku  
ubezpieczenia w myśl ustawy z 18 l ipca  
1924 roku o zabezpieczeniu na wypadek  
bezrobocia.

Orzeczenie to m oże m ieć zastosow a­
nie w całej rozciągłości do wszystkich, 
jodzai ubezpieczeń społecznych.

Zaopatrzenie starcze robotni*
K Ó W .  Zaopatrzenie starcze, przysłu­
gujące pracownikom, którzy ukończyli  
fig rok życia, wypłacane j e s t  obecnie  
około 18 ,000  robotnikom (po 20 zł. mie  
aiącznie).

Korzystający z tego  zaopatrzenia  
robotnicy nie byli ubezpieczeni, ponie­
waż to ubezpieczenie  em erytalne  na t e ­
renie b. zaboru rosyjsk iego  i austrjac- 
kiego zaczęło obowiązywać dopiero z 
dniem 1 styczn ia  1933 r., t . j .  w tedy  
fciedy otrzymujący obecnie  zaopatrzenie  
przekroczyli już 65 rok życia, czyli g r a ­
nicę wieku ubezpieczeniowego.

Wobec jednak konieczności przyjścia  
% pomocą tej kategorji robotników usta  
ws scaleniowa przyznała im sta łe  zao­
patrzenie starcze. Zaopatrzenie  to o- 
trzymają również wdowy i s ieroty  po 
aich.

Należy zazn ezyć, Se zaopatrzenia  
tego nie trzeba identyfikować z rentą  
starczą, wypłaconą robotnikom, którzy  
byli ubezpieczeni.

Dlaczego sprowadzamy najgor­
sze gatunki pomarańcz? Konsumen­
ci skarżą się, żo przeważająca w ięk ­
szość transportu pomarańcz, przybywa­
jących obecnie do Polski, zawiera naj­
niższe gatunki tego  owocu. Tym czasem  
istnieje możliwość sprowadzania do nas 
po obecnych cenach lep szych  gatunków  
łych owoców.

Sprawą tą powinni s ię  za in tereso ­
wać poważniejsi importerzy, by drogą  
wywołania konkurencji pod względem  
jakości towaru, unormować warunki 
haadlu tym artykułem.

— Zwalczanie analfabetyzmu 
wśród służby domowej, w m yśl  
odezwy Polskiej Macierzy Szkolnej  
skierowanej do Zarządu Głównego Zwią  
zku Pań Domu i odezw y Zarządu Gł. 
SPD. do oddziałów, ogłoszonej przez  
Polskie Radjo, na zebraniu plenarnem  
aiejscow ego  oddziału Związku Pań D o­
mu w dniu 9 stycznia  b. r. uchwalono  
aastępującą rezolucję:

1) postanawiamy zwalczać analfabe­
tyzm na teren ie  nam najbliższym, a 
więc przedew szystk iem  wśród służby

Pokąsana przez wściekłego psa--
zamordowała kochanka,

Makabryczny proces o zamordowanie  
właścicie la  folwarku pod Skierniewicami  
Rzewuskiego —  rozpatrywany był cneg  
daj przez warszawski sąd okręgowy.

Na ławie oskarżonych zasiadła żona  
Rzew uskiego , Stanisława, obwiniona o 
podżeganie do zbrodni. Sprawczyni mor 
du uniknęła ludzkiej sprawiedliwości,  
gdyż zmarła w w ięzieniu  na w śc iek li­
znę.

Tło procesu j e s t  następujące:
R zew uscy utworzyli sobie dziwny  

czworokąt małżeński. Ona żyła z nieja­
kim Piaseckim, on —  ze służącą Biał-  
kówną. W szyscy  pod jednym dachem. 
Nic dziwnego, że doszło do awantur i 
ucieczki Rewuskiego z domu.

Ostatecznie dzięki pośrednictwu ro­
dziny Rzewuska zgodziła s ię  na powrót 
z tem  jednak, że Białkówna będzie od­
dalona. Tak też  s ię  stało, ale w parę 
dni potem usunięta służąca zaczaiła się  
w ieczorem  na stryszku i w pewnej  
chwili rzuciła zgóry siekierą w przecho  
dzącego przez sień R zew uskiego.

Ostrze topora roztrzaskało mu g ło ­
wę Zmarł nieodzyskawszy przytomno­

ści.
Aresztowana przez policję Białkówna  

złożyła w toku śledztwa rewelacyjne  
zeznania. Obwiniała Rzewuską, że przy  
ję ła  ją  do służby zmuszając do u leg ło ­
ści mężowi, chciała bowiem uwolnić się  
od pożycia z nienawistnym  jej  m ężczy­
zną. Podobnie i usunięcie  dziewczyny  
ze służby było dziełem Rzewuskiej, któ 
ra by móc ją podżegać do zbrodni, po­
starała s ię  przedewszystkiem  o w yw o­
łanie  w niej uczucia zem sty.

Wkrótce potem Białkówna zmarła w 
więzien iu  z objawami w ścieklizny. Jak 
s ię  okazało, było ona przed zbrodnią  
je szcze  ukąszona przez wściek łego  psa.

Na podstawie zeznań nieboszczki 
Rzewuską stawiono przed sądem. Mimo, 
że  20 świadków wystawiało  oskarżonej 
jaknajgorszą opinję, przedstawiając ją  
jako wampira w ladzkiem c ie le  —  sąd 
nie mógł zebrać dostatecznych dowodów  
jej winy i oskarżoną uniewinnił.

Tajemnica powodów zbrodni nie zo- 
zstała w yśw ietlona.

Stwierdzono, że Białkuwna nie była  
całkiem normalna.

domowej, zobowiązując s ię  do osob iste ­
go nauczania lub posyłania na odpo­
wiednie kursy;

2) postanawiamy wyzyskać naszą  
organizację w celu zm niejszenia  analfabe 
tyzmu w Polsce i w tym cełń organ i­
zować kursy czytania, pisania i racho­
wania na teren ie  naszego  Związku.

Zgodnie z powyższą uchwałą, Zarząd 
Oddziału ogłasza zapisy  na w ieczorne  
kom plety  bezpłatnego nauczania pomoc­
nic domowych.

Zapisy przyjmuje sekretarjat Zwią­
zku, ulica K il ińsk iego  13, we środy w 
godz. 17 —  19.

Kurs esperanta. Pragnąc przy" 
czynić s ię  do rozpow szechnien ia  znajo­
mości języka esperanto  wśród szerok ie­
go ogółu  społeczeństw a, i s tn ie ją ce  od 
kilku lat w naszem mieście Kursy Gim­
nazjalne zorganizow ały  kurs esperanta.  
Dzięki log icznej konstrukcji, łatwości  
gramatyki i odpowiedniej m etodzie  każ­
dy w krótkim czasie  m oże opanować  
m iędzynarodowy języ k  pomocniczy —  
esperanto.

Rzemieślniczy mogą zakłódać 
księgi handlowe do 28 lutego. Zwią­
zek Izb Rzemieślniczych komunikuje że 
termin ważności zapisów w uproszczo­
nej księdze handlowej został przedłu­
żony wyłącznie dla rzemieślników, po­
siadających karty rzemieślnicze do 28

bm. W ten sposób, o ile rzemieślnik do 
tej daty zaświadczy swe księgi we wła­
ściwej izbie rzemieślniczej — urzędy 
skarbowe nie będą kwestjónować doko­
nywanych w niej zapisów buchalteryj- 
nych od początku b. r.

Dzięki temu ustępstwu ze ■ strony 
Ministerstwa Skarbu, uyyskanemu na 
skutek zabiegów Związku Izb Rzemieśl­
niczych, każdy rzemieślnik może we wła 
ściwym terminie zaopatrywać się w swej 
lokalnej izbie w odpowiednią księgę han 
dlową, która będzie stanowić podstawę 
dla wymiaru podatków przemysłowego i 
dochodowego.

Księgi takie wraz z instrukcjami zo­
stały w odpowiedniej ilości rozesłane 
przez Związek do wszystkich izb rze­
mieślniczych.

Słowo sportowe
Wywiad „Słowa Sportowego" z łyż 
wiarskim exmistrzem Polski, wice 
mistrzem narodów słowiańskich p. 
Boi. Staniszewskim, oraz mistrzem 
stoł. miasta Warszawy p. Henr. Ko* 

siorkiem.
Stwierdziwszy, że do rozpoczęcia po 

pisów pozostaje jeszcze około 15 mi­
nut, udajemy się do szatni, gdzie zasta 
jemy obydwu sympatycznych łyżwiarzy i

prosimy o wywiad dla „Słowa Sporto­
wego".

P. Boi. Staniszewski, popularnie zwa 
ny „Bolusiem”. na wstępie nadmienia, 
że do 1931 roku był bokserem, a nawet 
amatorskim trenerem Skody W-wa.

—  Kiedy w obydwu dłoniach pękły 
mi naczynia krwionośne i musiałem sta­
nowczo pożegnać się z ringiem i ręka­
wicami, postanowiłem potraktować łyż­
wiarstwo już zupełnie poważnie, gdyż 
jeszcze za czasów uprawiania pięściar- 
stwa miłowałem sport łyżwiarski oczy­
wiście tylko „tak sobie” dla rozrywki. 
Do Warszawskiego Towarzystwa Lyżwiar 
skiego wstąpiłem za radą mistrza Iwa- 
siewicza. Okazało się bardzo szybko, że 
mam pewne zdolności W 1932 roku zdo 
byłem wicemistrz. Polski, a w 1934 ro­
ku mistrz. Polski i wicemistrz, narodów 
słowiańskich. W łyżwiarskich mistrz. 
Polski na rok bież zająłem drugie miej 
see, ustępując mistrz. Polski Ślązakowi 
Grobertowi (SI. Tow. Łyżw.), który o 
dwa miesiące wcześniej rozpoczął tre­
ning na sztucznem lodowisku w Katowi 
each, a obecnie dopiero co powrócił z 
treningu w Wiedniu. Słowem zostałem  
na mistrz, pokrzywdzony. Grobertowi 
postaram się  przy najbliższej okazji zre 
wanżować. W niedzielę startuję w Ło­
dzi.

P. Kosiorek niema tak bogatej jesz­
cze przeszłości, lecz ma również jak i 
jego kolega klubowy „Boluś" piękną 
przyszłość.

—  Na mistrz Polski również zosta­
łem pokrzywdzony —  mówi on — gdyż 
zdobyłem więcej punktów od Sląsaka, a 
mimo to zostałem sklasyfikowany dopie 
ro na szóstem, a nie na piątem miej­
scu. I.

Zapytujemy: — A jak się mistrzom 
podoba lodowisko?

— Lodowisko jest pierwszorzędne i 
należycie utrzymane, lód nośny — otrzy 
mu je my odpowiedź. — Cieszymy się 
bardzo, że nawiązaliśmy stosunki przy­
jacielskie z Częstochową — zaznaczają 
sympatyczni goście. — Mamy nadzieję, 
że gdy panowie zrealizujecie myśl „Sło 
wa Sportowego” o utworzeniu towarzy­
stwa łyżwiarskiego, stosunki nawiązane 
zacieśnią się jeszcze bardziej i wierzy­
my, że wkrótce ponownie zawitamy do 
was

Życząc dalszych zwycięstw obu m is­
trzom na tem wywiad kończymy.

Kaes.

E lik s ir  do
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L e k a r z a - D e n t y s t y
M . R O Z E N O  W I C Z A

d o s tać  m ożna  w ap teka ch  i sk ładach  
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Epopea pierwotniaka.
„W swej niczem nieusprawiedliwio­

nej megalomanji człowiek uważa sw o ­
ją cenną osobę za szczyt stworzenia, 
upija się swoją wielkością i mądrością, 
zamiast otworzyć oczy i przyznać o- 
twarcie, że jest on tylko jednym z s e ­
tek tysięcy gatunków zwierzęcych, za­
mieszkujących ziemię, z których każdy 
posiada coś szczytnego i każdy ma ta­
kie samo prawo do życiaa. Tem zda­
niem zamyka dr. Jan Dembowski, prof. 
Wolnej Wszechnicy Polskiej i doc. Uni 
wers. Warszaw, swoje niezwykle zajmu 
jące, znakomite dzieło: „W poszukiwa­
niu istoty życia“, Historja naturalna 
jedneqo pierwotniaka. (Mathesis Pol­
ska, 1934).

Namnożyło się w ostatnich latach 
wydawnictw popularyzujących' trudne 
zagadnienia współczesnej nauki, zwłasz 
cza fizyki i astronomji. Przeważnie by 
ly to przekłady z angielskiego. Pośród 
niewielu polskich wyróżnia się książka 
profesora Dembowskiego nietylko ze 
względu na wysoki poziom naukowy i 
sumienność badań, ale również, co jest 
ważne dla laików, spowodu rzadkiego  
u uczonych tylentu narracyjnego, chcia 
toby się rzec, literackiego. O pow ieścią  
o budowie i dziejach pantofelka, jedne  
90 przedstawiciela rodziny pierwotnia­
ków, długiego zaledwie na 0,045 do 
0,310 mm. potrafi nas tak zająć, że 
®ez tchu za jednym zamachem prze­
biegniemy 350 stronic tej książki, jak­
by cudownej bajki o nieznanem. Nasz 
Polski autor może się śmiało równać

ze słynnym Jeansem , Eddingtonem, 
i in., których imię już nabrało rozgło­
su w literaturze.

Cała książka, choć mówi o rzeczach  
trudnych i poważnych, rezultatach m o ­
zolnych badań, może dlatego posiada 
silę tak atrakcyjną, że ani na krok nie 
odstępuje od idei przewodniej, którą 
jest: nauczyć. Nie zamącić w głowie, 
olśnić mozaiką efektów, lecz utrwalić 
w nas pewną postawę wobec bada­
nych zjawisk. Postawa autora wyraża 
się w tem, że bada on swoje pantofel­
ki z przeświadczeniem o ograniczonoś  
ci swych środków i o tem, że nie wy­
jawią mu one osobiście  swych tajem ­
nic— stara się więc wiązać przyczyny i 
fakty, tak, jak robiłby to niewątpliwie  
obserwator z Saturna, któryby np. zło 
wił na szkiełko migawek teleskopu o- 
braz ruchliwej ciżby naszych miast i 
z ich chaotycznych migawek pragnąłby 
wyrobić sobie jakiś pogląd o miesz­
kańcach naszej planety. Jakże głupie- 
mi musiałyby się wydać ruchy kropek 
ludzkich na terenie wyścigowym, albo 
boisku footbalowem, oglądanem z g ó ­
ry. R taki jest mniejwięcej nasz stosu­
nek do pantofelka, mieszkańca wód i 
pożeracza bakteryj, którego łatwo po­
sądzamy o automatyzm ruchów, o m e­
chaniczne wykonywanie życiowych  
funkcyj. Profesor Dembowski broni 
swoich pupilków od „megalomańskich  
zarzutów" i z podziwu godną cierpli­
wością daje nam w drobiazgowych na­
wet szczegółach zdumiewający opis  
ciała wymoczka i wszystkich jego funk 
cyj, zwłaszcza niezmiernie ciekawych  
t  zw. „tropizmów", szczególnego rea­

gowania na pewne objawy, np. na o- 
kreśloną temperaturę, ciała chemiczne, 
prąd elektryczny etc.

Przy czytaniu rozdziału o fototro- 
piźmie, czyli reakcji na światło, dow ia­
dujemy się na marginesie ciekawej rze 
czy: oto  pantofelek nie zdradza żad­
nych objawów fototropicznych, jest po- 
prostu niewidomy, ponieważ cale jego  
ciało stanowi jedną przezroczystą 
masę, błonę, wypełnioną endoplazmą,  
a więc światło niema się gdzie zatrzy­
mać, ponieważ może oddziałać tylko 
na taki aparat oczny, która ma choć­
by zabarwioną jedną plamkę. Inaczej 
przepływa swobodnie jak przez szkło. 
To daje autorowi powód do uwagi, że  
wyśniony w fantazji „człowiek niewi­
dzialny" sam musiałby być ślepy Cie­
kawe, że objawy reakcji na światło wy 
stępują u wymoczka natychmiast, gdy 
ciało jego zabarwimy przez danie ja­
kiegoś barwika, np. karminu do pokar­
mu. W każdym prawie rozdziale, zazna 
jamiając się z którąś z licznych, a tak 
podobnych do naszych, funkoyj zw ie­
rzątka, uczym y się czego now ego i 
ponadto nabywamy nieświadomie zdol 
ności logicznego wyprowadzania wnios  
ków, z tak wielką łatwością przenikają 
do nas konstrukcje autora. Dopiero gdy  
odsuniemy książkę i zastanowimy sfę  
sami, przekonujemy się, jak trudne w 
istocie są te pozornie łatwe rozumowa  
nia.

Rzecz prosta, że z punktu widzenia  
ludzkiej ciekawości dużą atrakcyjnością 
muszą się cieszyć rozdziały o rozmna­
żaniu się pantofelka i w związku z 
tem, o jego nieśmiertelności. W iemy

bowiem, że rozmnażanie odbywa się  
przez podział pojedyńczych osobników. 
Podział ten dokonywa się przeciętnie 
raz na dobę, co może doprowadzić, 
gdyby hodowla nie była niczem hamo  
wana, do zawrotnych astronomicznych  
cyfr Nie zapominajmy przytem, że po 
jedyńcza, oddzielona połowa jednego  
zwierzątka nie posiada wszystkich orga 
nów, musi je dopiero dokom pletować  
drogą niesłychanej zdolności do rege 
neracji, która w naszym organiźmie  
przejawia się w tak nieznacznej m ie­
rze Byłoby dopiero rzeczą cudowną, 
pisze autor, gdyby tak odrosła odcięta  
ręka albo noga, gdyby można było 
głowę zmienić na inteligentniejszą Nie 
stety, nasze możliwości nie są tak 
nieograniczone, jak pantofelka, albo w 
większych rozmiarach jego „krewnej", 
Stykonychji, również wymoczka. Teo­
retycznie zatem wymoczek byłby nie­
śmiertelny. Rzeczywiście, istnieje ho- 
kowla, która nieprzerwanie od 1907 ro 
du, a więc przez 28 lat produkuje „po­
tom ków” jednego pantofelka. Nie umie  
ra więc, niema trupa, chyba wrazie 
śmierci gwałtownej ale czy ten po­
dział nie jest zatraceniem się o sob o­
wości? W złych warunkach można u 
wymoczków zauważyć coś iakby obja­
wy obcowania płciowego dla „odświe­
żenia krwi", oraz endomiksję, gruntów 
ną przebudowę wewnętrzną, gdy do 
tamtej nie dopuścić. Co dziwniejsze 
jednak, że skrupulatne doświadczenia  
pozwoliły utrzymać pojedyńczego osob  
nika aż 30 dni przy życiu, co dla wy­
moczka stanowi tysiące naszych lat.

Jerzy Nyka.
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z ic iijy ,
niespodziewane znillnięcie 

Kupca.
W łódzkich kołach handlowych w y­

wołało sensację  zniknięcie  jednego z 
poważnych kupców przędzy czesanko­
wej Wolfa Landaua, k tóry sp ien ięży ł  
s&oj skład i znikł z Łodzi wraz ze swo  
ją  rodziną.

Najprawdopodobniej Landau wyemi­
grow ał pocichu do P a les tyn y .  „ A n g ie l­
skim" wyjazdem poszkodowane są n ie ­
które firmy przędzalniane, albowiem je  
go  zobowiązania w Łodzi wynoszą kil­
kaset ty s ięcy  złotych.

Potworna zbrodnia.
Przed sądem przysięg łych  w Krako­

w ie  rozpoczął s ię  rozpisany na 6 dni 
proces przeciwko 34-letniem u A ntonie­
mu Kukli, rolnikowi z pow. bocheńskie  
go i 35-letn iej Marji Mrozowej.

Kukła oskarżony je s t  o zabicie m ę­
ża Mrozowej. Mrozowa zaś o nakłania­
n ie  Kukli do zbrodni. Jak s ię  okazało, 
Kukla był już karany 4 -letn iem  w ięz ie ­
niem za włamanie. Na dzisiejszej rozpra 
w ie przesłuchano Kukłę. Tłomaczy s ię  
oa, że do zbrodni nakłonił go sąsiad  
Stanisław Dziedzic, który był codzien­
nym gościem  Mrozowej oraz sama Mro 
sowa. Kukla wypiera s ię  zbrodni, tw ier  
dząc, że  Dziedzic w kłótni z Mrozem 
uderzył go tłuczkiem do kamieni w gło  
w ę i zabił go. Zwłoki zamordowanego  
Kukla odwiózł saniami i porzucił w śni© 
gu na mrozie.

Policja wypożyczyła... 
aresztowanego aKtora.

N iezw ykły  wypadek wydarzył się  w 
życiu teatralnem, W jednym z teatrów  
warszawskich występował aktor Miko­
łajewski.

Przed kilkoma dniami Mikołajewski 
nie przybył do teatru na przedstaw ie­
nie, a gospodyni jego  przybiegła, oznaj 
miając, że M ikołajewskiego aresztow a­
no. Aczkolwiek nie miał on roli czoło 
wej, tern niemniej n ieprzybycie na 
przedstawieuie uniemożliwiłoby spektakl, 
albowiem nie było nikogo, ktoby m ógł

Fioletowe krowy i owce...
Mocne wyśelgt konne. — Zw arfowane pom ysły  

k rezu sa  kalifornijskiego.
Trudno chyba o dziwaczniejsze i ko­

sztow niejsze  pomysły, niż te  jakie  miał 
krezus kalifornijski, Eli Hawkins, który  
zmarł w skrajnej nędzy.

Gdy Eli Hawkins przybył przed pół 
wiekiem  wraz z małżonką z San Fran­
cisco do Los A ngeles ,  mająe przy so­
bie w pokaźnej torebce skórzane] 800 
ty s ięcy  dolarów w gotówce, wyglądało  
tak, jak gdyby Hawkinsowie zamierzali 
sumę tę, stanowiącą nie znaczną część  
ich majątku, wydać w jaknajkrótszym  
czasie.

Przedew szystkiem  więc nabył H aw ­
kins leżącą odłogiem nieurodzajną zie­
mię, z której w krótkim czasie s tw o­
rzył prawdziwy raj na ziemi. Cała armja 
robotników i agentów pracowała dla 
miljoBora. W ciągu godzin i dci wyra  
stały  jak w bajce czarodziejskie groty  
Jak grzyby po deszczu m nożyły s ię  j e ­
ziora i potoki, w ciągu kilku tygodni  
ponury zakątek przemienił s ię  w piękny  
ogród.

Wśród tego  bogactwa zieleni, kwia­
tów i wody w yrósł jak za dotknięciem

różdżki  c z a r o d z i e j s k ie j  pa łac,  w k t ó r y m  
I la wki ns  pode jmowa ł  dniem i nocą c h ę t  
nych  do wypitki  kompanów, rozda ją c  rów 
nocześn i e  h o j n ą  r ę k ą  c y g a r a  i d ro gie  
wina  pomiędzy robotn ików.  Trzydz i eśc i  
n a jd ro ższ ych  koni s tało w s t a jn i  mi l jo-  
n e r a  j e g o  powozy ozdobione  b y ły  z ło­
te m  i n ik t  w całej  Ka l i forn j i  n ie  m ógł  
s ię  poszczycić tak  p ięknem!  pojazdami ,

Gdy pe wnego razu  przysz ło  ds iwako 
wi do g łowy urządz ić  w po rz e  nocne j  
wyścig i  kon ne  7000 świec  oświe t la ło  
ca łą  drogę ,  w c iągu ki lku godzin wznie  
s iono t r y b u n ę  i sprowadzono or k ie s t r ę ,  
k t ó r a  sk ra ca ła  w p r z e r w a ch  nudę  ocze­
k iwania .

K oroną  w s zys tk ie go  było chyba  po ­
malowanie  na  ko lor  f io le towy całego 
bydła  i z w ie rz ą t  domowych.  Widok w i e l ­
k ie j  sfory psów, u g a n ia ją c y ch  s ię  po 
polach,  k rów,  owiec i wołów —  w s z y s t ­
kich o je d n ak o w em  f io letowem z a b a r ­
wieniu —  był  j e d y n y  w swoim rodza ju  
i s tanowi ł  p rz ez  d ługie  la ta  t e m a t  r o z ­
mów okol icznych mieszkańców.

otrzym ywania autom atycznie swobod? 
nawiązania nowego związku gdy j edDQ 
z małżonków ulotni się .

Niedawno w jednej z miejscowości 
jugosłow iańskich  pojawił się  osierdzie! 
sto letn i cygan, prosząc o pozwolenie 
dla s ieb ie  i żony osiedlenia  s ię  w mie- 
ście.

Zapatany o rodzinne stosunki odparł 
cygan, że posiada jedną tylko żoną 
która jednak j e s t  czternastą  jego  polo! 
wicą.

Jak do teg o  doszło?  Trzy żony mu 
umarły, dziesięć  mu uciekło, tę  czteru*. 
atą kupił za „ciężkie  p ieniądze , bo we 
die wagi, licząc po 120 dynarów za ki­
logram.

D ziew czyna, nim została zważona, 
musiała złożyć lekką sukienkę i zdjął 
trzewiki. W ażyła 54 kg., za co cygan 
musiał zapłacić jej ojcu 6480 dynarów.

Dobrze s ię  stało —  kończył cygan— 
że jej dziś n ie  musiałem kupować, bo 
znacznie teraz przybrała na wadze.

RADJO.

ro lę  zdublować,  a pos t ać  g r a n a  pr zez  
a re s z t o w a n e g o  a k t o r a  pr z e w i j a ła  się 
podcżas  całej  sz tuk i .

D y r e k c j a  t e a t r u  zg ło s i ł a  s ię  do u- 
r z ę d u  ś ledczego ,  z p r o śb ą  o zwoln ien ie  
a r e sz to w aneg o na  czas pr zeds t aw ienia .  
U r z ą d  ś ledczy  zgodzi ł  s ię,  p rz e sy ła ją c  
a k to ra  na  pr zeds ta wie n ie . . .  pod e s k o r t ą  
a g e n t a  policji .

W czas ie  ca łego  p r z e d s ta w ie n ia  w y ­
wiadowca  czuwał za kul i sami .  Po  skoń 
czonem p rz ed s ta w ie ni u  Mikoła jewsk iego  
ods tawiono  sp o w ro te m  do a r e sz tu .  J a k  
n a s t ę p n i e  dowiedz ia ła  s ię dy rekc ja ,  Mi­
koła jewski  zos ta ł  a r e s z to w a n y  w zw ią z ­
ku z pr awom oc nym wyrokie m roku  a- 
r esz tu .

Mikoła jewski  sk azan y  zos ta ł  za u d e ­
r zen i e  kuflem w g łowę ja k ie g o ś  N i e m ­
ca, k t ó r y  w prowok acyjn y  i obe lżywy 
sposób  wyraża ł  s ię  o Po lsce .  Za jśc ie  to 
miało mie jsce  w je d n y m  z lokali  p u ­
b l icznych  w Kr akowi e .

ZE ŚWIATA.
Potworne następstwa pogryzienia 

przez wścieMiego Kota.
W Sebeniko w Dalmacji 4 -letn i dzie  

ciak, pokąsany przez w ściekłego kota, 
zaczął gryźć  wszystko, co znajdowało  
s ię  w pobliżu, a wkońcu umarł wśród  
strasznych męczarni w szpitalu.Do szpi  
tala tego przywieziono również rodzi 
ców, braci i s iostry  n ie szczęś l iw eg o  
dziecka, oraz kilka jeszcze  obcych osób, 
którym malec wszczepił jad wścieklizny.  
Z pośród pogryzionych przez dziecko  
osób zmarła już 30 letnia kobieta.

Zona na wagę.
Cyganie mają swoiste prawa zwycza 

j e  i moralność,  k tóra  obowiązuje wssyst  
kich członków tej  rasy.  Is tn ie je  np. 
wśród nich zwyczaj dawania pewnego 
odszkodowania rodzicom za żonę, j ak  i
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Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

D O K O T A  G E R A R D  
(Łongard de Lcmggarde)

Nieprawdopodobna idylle
Przygody angielskiej  rodziny 

35) w Polsce,

— Z równą łatwością,  jakem dostar  
czył kaczek t kur.

— Na wysoki procent  zapewne?
—  Nie bsrdzo wysoki,  — odparł  

Symcfee skromnie,  powieki spuszczając,  
co nie przeszkodziło mu, w czasie pa­
ru sekund głębokiego milczenia,  jakie 
pokój zalegało,  czytać w jej  twarzy jak 
w otwar te j  księdze.

Nagle o t rząsnęła  się,  jakby w n a ­
głe j  świadomości,  że za wiele z siebie 
odkryła.

— Nie, nie, nie myślałam o tem.  
Ani myśl imy pożyczać pieniędzy.  Chcia­
łam s ię tylko dowiedzieć. A co do tych 
udziałów w nhfcie,  raz  jeszcze powta­
rzam, że zamiaru  spekulować nie 
mamy.

—  J a k  s ię wielmożnym państwu po ­
doba. —  zakonkludował  Symche, k tóry  
j»ż  pozbierał  potrzebne mu spost rze  
żenią.

Te raz  zaś, spacerując  w księżycową 
noc po ogródku,  robi ł  ogólny ich prz e­
gląd,  Ta  krótka  rozmowa objaśniła go 
więcej,  niż wszystkie poprzednio odkry­
cia, razem wzięte.  Alarm, zaniepokoje­
nie, in s tynk to w ne chwycenie się uka 
zanej przez  niego nhdziei,  nerwowe 
edrzuceDie jej ,  — wszystko to wymow­
ne oznaki dla jego oczu głęboko do ­
świadczonych. Każdy ten  symptomat  
zdawna mu znany, setki  razy zauważo­
ny, wchodził  w zakres  elementarnych 
poszlak jego zawodu. A rezul ta t ?  R e ­
zul ta tem było owo gorzkie  uznanie b łę­
du własnego pod czereśniami .  Rachuby 
je go  mylnemi  s ię  okazały. Nie było

funduszu w re ze rwie  u angielskiej  ro ­
dziny i nie da się już wycisnąć z niej 
wieie więcej nad to, co już  schował  do 
kieszeni .  Było to dla niego zawodem, a 
nawet  upokorzeniem;  ale zawód ani u- 
pokorzenie nie pot rzebuje  koniecznie 
być ostatecznem,  chyba dla zakutego 
łba, k tóry  nie umie zejść z drogi,  choć 
j ą  uznał za fałszywą. A Symche bynaj­
mniej  nie był zakutym łbem. W jeg o  
ściśle objektywnem pojęciu ś rodki  po­
zostawały zawsze środkami,  a koniec 
tylko coś znaczył.  Środki te go zawio­
dły? Nie szkodzi, poszuka się innyoh.

Ozyż złote nadzieje,  związane z na­
zwiskiem Hamptonów,  mają już p ierz­
chnąć ze wszystkiem? Czy angielska ro 
dżina wcale już  nie wa r ta  zachodu? W 
obecnem położeniu nie, zapewne; na j a ­
kie bowiem okruchy liczyć można ze 
stołu ludzi,  k tórych zas t rasza  okulenie 
konih? Ale czyż to położenie już  się 
nie zmieni? Czy może, w istocie rzeczy, 
długo się jeszcze nie zmieni?

Symche s tanął  pod j ed ną z czereśni  
i wciągnął łyk długi nocnego powiet rza,  
które,  odnowione tchnieniem górskiem,  
nawet  w Barnopolu prawie było czy- 
stem. P rzez  kilka minut  s tał  nieporu- 
szony, ręce skrzyżowawszy teraz na 
piersi ,  z chałatem opadającym dokoła i 
nadającym mu pozór niemal piątego 
pnia drzewa, gdy tymczasem pod zmar- 
szczoDem czołem myśli  mu się snuły 
mniej  więcej w nas tępującym porządku:

— Bardzo bogaci, to dobrze; bogaci 
i łatwowierni .  Angl icy bywają hojni.  
Ale ci nie są bardzo bogaci. Pół  boga­
ci, to jeszcze dobrze; ale ci nie są n a ­
wet  pół bogaci. Pół  biedni,  to i l e ;  a ci 
są pół biedni. Zobaczyłem to dzisiaj  w 
je j  twarzy Lepie jby mieć ich za cał­
kiem biednych; bo nim całkiem zbied­
nieją,  n iektóre  się rzeczy stać muszą i 
człowiek może na tem zarobić ładny 
grosz.  Wzbogacić ich niepodobna; czy

można człowieka wepchnąć do góry? 
Zrobić ich biednymi,  — powoli rozkrzy 
żował ramiona i przeciągnął  po czole 
końce palców prawej  ręki,  — niepodo­
bieńs twem nie jest .  Zepchnąć człowie­
ka na dół, nie tak t rudno.

Rozmarzone spojrzenie  zniknęło,  
gdy głowę podniósł  do góry;  w ściąg­
niętych rysach oczy się znowu zwężały,  
podczas gdy przez rzadki za ros t  zęby 
biało błyszczały w świet le ks iężycowem 
—  bielsze daleko, niż mogły błyszczeć 
za dnia.
•  •  •  •  •  •  •

W pół godziny później, gdy Symche 
wrócił do łóżka, dużo się zmieni ło w 
planach jeg o postępowania na p rz y­
szłość. Jako kapitaliści ,  Hamptoaowie  
mu nie dopisali; czy nie dos tarczą  mu 
więcej  korzyści jako nędzarze?  Nie ma 
takiego rozbicia,  z k tóregoby s ię nie 
udało wyłowić gdzie niegdzie ce nn ie j ­
szych okruchów. Jedyna  obawa, żeby 
się nie zleciało na ten  połów zbyt  wie 
lu rybaków.  Należało być bardzo p rz e ­
zornym i bardzo małomównym, —  taką  
sobie wyciągnął  p rz es t ro gę  z gada t l i ­
wej ciekawości Herszla Schwanza.

Cicho przesunął  się mimo łóżka,  na 
k tórem F rau  Blaustein,  w tym samym 
przybrudzonym kaf taaiku,  leżała uśpio­
na z obojgiem dzieci przy sobie i do­
stał  się do dużej skrzyni,  na k tóre j  pię 
t rzyła  się teraz  poduszka i kołdra.  Tu 
się położył w ubraniu,  wyciągając roz­
kosznie członki, k tórym widocznie t w a r ­
dość legowiska bynajmniej  nie zawa­
dzała.

Jeszcze nie zawarł  oczu, gdy go n a ­
gle poruszyła myśl  nowa.

— Gdyby panna dobrze za mąż wy­
szła, rzeczby wzięła inny obrót.  Młody 
hrabia  bywa bardzo często.  Czy nie za­
mierzam? .. Ale s tary  hrabia  z tego nie 
będzie kontent .  Żadnego nie ma t y ­
tułu.

Głębsza zmarszczka na czole zdawt 
ła się świadczyć, że Symche Blaustem 
także  nie będzie z tego kontent .

— Muszę pilnować, —  było ostatnią 
myślą,  po której  zapadł bezpośrednio w 
głęboki sen sprawiedl iwych.

LEKCJA JĘZYKA POLSKIEGO,
Środa była dniem wyznaczonym u» 

lekcję  polskiego.  W zeszłym tygodnie 
opuszczono j ą  z powodu wycieczki,  ale 
Mety miała przeczucie,  że dziś się jej 
n ie  opuści.  Ludwik Weliński  okazywał 
n iepospol i tą  punktualność.

Mety czekała na tę chwilę w trocką 
nerwowem podnieceniu.  Nikogo nie wi­
działa z Wolińskich od powrotu  z gór; 
a ze wszystkich  najmniej  może Ludwi­
ka życzyła sobie zobaczyć. Zważywszy 
na możliwość j eg o  przyjazdu,  przezor­
ność radzi ła przedsięwziąć  pewne środ­
ki ost rożności.  Z re gu ły  lekcje owe od 
bywa ły  s ię w pokoju bawialnym;  dziś. 
po dojrza łym Damyśle, pos tanowiła od­
być j ą  w ogrodzie.  Oczywiście należało 
przedewszystkiem tak  s ię urządzić,  aby 
uniknąć możliwości sam na sam, to ni® 
wątpl iwie  doprowadzi łoby ono do pod­
jęc ia  wątku,  przerwanego  tak  nagle w 
ciemnem miejscu w lesie.  W ogrodzie, 
gdzie  J im i Ned byli obaj zatrudniani, 
n iebezpieczeństwo zdawało s ię mniej 
groźuem niż w domu, gdzie mrs .  Haffl' 
p ton,  w szczęśliwem posiadaniu pat® 
koszy dzikich malin,  schroni ła  się dc 
kuchni,  wraz z zawsze w takich razach 
posłuszą Fan,  podejmującą s ię z urado; 
waniem spełnienia  najmniej  apetycznej 
czynności w przyrządzaniu  konfitur.  W 
dzisiejszych za tem okolicznościach bM° 
zowa al tana,  przedstawiała  najwię®6! 
rękojmi  bezpieczeństwa.

c. d. a.
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